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Kraków, 17 stycznia. 
_ Poseł prof. Biliński oświadczył się prze- 
ciw przejęciu kolei Północnej na skarb 
państwa głównie ze względów finanso- 
wych. Nie mamy przed sobą całego tek- 
stu jego mowy — mamy tylko dość nie- 
dokładne Jego streszczenie. Gdy jednak 
w sireszczeniu tem sprawa kolei Połno- 
onej jest uprzywilejowana, zajmuje bowiem 
znacznie więcej miejsca, aniżeli którakol- 
wiek inna ze spraw, przez posła Biliń- 
skiego w sprawozdaniu poselskiem poru- | 


Szonych, przet á si - 
toczonych. 0 możemy trzymać się przy 


Szanowny 


pi motywuje tem, że byłby to zły finan- 
WY interes dla państwa 1) ponieważ 


trzeba szanować prawa własności, a za-| 
ten w 


wania, 
panstwa — 2) ponieważ po wykupieniu 


rząd będzie musiał ulegać naciskowi pro- kich inne koloje nie marzyły, i że kapi-| 
yj. przez które kolej przechodzi i zni- tał tej kolei już dawno przez te dywiden- 


Wine 


żyć taryfy, co znowu wpłynęłoby szko- 
dliwie na dochody kolei. e 
znane już z dotychczasowych w tym przed- 
M i rozpraw — a przybywa do nich 
wiezy etaj jeszcze jeden, o którym nie 

„Wy. czy go poseł Biliński podniósł, 
4 J- że stan finansów państwa nie po- 
Wala na tak wielkie operacye finansowe. 

Owoż przedewszystkiem musimy zazna- 
QZy6 dziwną i dla nas niezrozumiałą ró- 


źnicę argumentowania przy tej kolei, a 
Przy innych, które już na skarb państwa. 


przejęte zostały — między pewnym opty- 
mizmem finansowym w wielu innych spra- | 
wach, a czarnym pessymizmem w spra- 
Wie kolei Północnej. Na nabycie ko- 
et przeważnie złych, wczasach, 
az? stan skarbu państwa gor- 
0 a był niż obecnie, siły finan- 
owe pań 
Lie wyst 
lej, 


i 


znakomitym wzr i | 
ui ostem majątku 
Panstwa, i à a 

skarbu jeststanowcezo lepszy niż! 


J? przed tr 
cyi, ani logiki 
podobna, z 
Uómaczeni 
można po 


zema laty! Konsekwen-, 
dopatrzyć się w tem nie. 


a sobie tej niekonsekwancyi nie 
eń, jak wodów jej w ozem innem zna- 
tyka Jak tylko w uprzedzeniu, które r 
ką uszy od wszelkich argumentów. Mó- 

y oczywiście o ludziach, działających , 


w F a j 
ka) wierze, a do tych zaliczamy 


któr 


| 


ży w tej sprawie są wprost — ujęci. | 


e v a 


to zaś zawsze wyjdzie na szkodę , 


A 1] 
rgumenta to, 


— Listy reklamacyjne nicopiecse: 
ankowumych nie przyjmują się 


skarb państwa przepłaciłby kolej Półno- 
cng, gdyby ją chciał nabyć, bo oszaco- 


wanie zwykle na niekorzyść skarbu wy- nowiska specyalnie naszego kraju odparli; 


pada — my jej podzielać nie możemy. zarzuty przeciwników — to, cośmy po- 
Od tego jest rząd, od tego są reprezen- wyżej wypowiedzieli, niech służy na od- 


tacye, ażeby nie pozwolić na pokrzywdze- | 


nie skarbu państwa. A ci, którzy straszą, 


zapominają o tem, że w r. 1886 przy-, 


wilej kolei gaśnie, że zatem według 
koncesyjnego dokumentu w tej chwili nie 
będzie nie innego do wywłaszczenia, prócz 


gruntów, budynków, szyn, parku, urzą-| 
tam jego argumentów. Otóż dzeń itp. Tu więc nie podobna brać pod: 
ly poseł opozycyę swoją przeciw- uwagę dzisiejszej kupieckiej wartości akcyj| 
ko przejęciu kolei Północnej na skarb pań- od przedsiębiorstwa, które dnia 4 marca trzetne rozglądnąć się szczególnie 


1886 przestaje istnieć, 
wartość jego majątku. 
Mówi się zawsze, 


ale realną 


trzeba zapominać, że ci 
przez o0 lat pobierali 


akcyonaryusze 
dywidendy, o ja- 


dy jest zamortyzowany — że ci akcyo- 
naryusze po wykupnie kolei przez skarb 
państwa na zasadzie jej realnej wartości, 
zostaną jeszcze w posiadaniu funduszu re- 
zerwowego w kwocie przeszło 11 milio- 
nów, funduszów amortyzacyjnych w kwo- 
cie przeszło 2 i pół miliona — kopalni 
węgla wstawionej w bilans w wartości 
6 milionów — słowem, po nad to, coby 
skarb państwa zapłacił, pozostanie jeszcze, 
skromnie liczac, do 20 milionów. Krzy- 
wdy więc nie będzie. 

Ale — powiadają — skarb państwa nie 
zrobi interesu, bo będzie musiał zniżyć 


„taryfy. Będzie musiał — prawda. Lecz 
„jeżeli zysk z ruchu tej kolei wynosi z gó- 


rą 15 milionów (nie licząc zysku z ko- 
palni) — to w tych 18 milionach znaj- 
dzie się i oprocentowanie kapitału, choć- 


stwa wystarczały, ale,by nawet 1»0 milionów i możność bar- 
i arczają na nabycie ko-|dzo znacznej zniżki taryf. A nie zapomi- 
która byłaby prawdziwym i! 


najmy, że ruch rośnie coraz bardziej, że 
w miarę niezbędnego wzrostu ruchu na 


w chwili, gdy stan tych wszystkich liniach wschodnich, które 


mają odpływ do kolei Północnej, zwięk- 
szy się jeszcze bardziej ilość frachiów na 
tej kolei, że zatem zniżenie taryf, jeżeli 


Przy najszczerszej chęci wy- gdzie, to właśnie tutaj, opłacić się musi. 


Dla państwa są tu decydujęce dwa 
względy: wzgląd finansowy nakazuje, 
skoro się zakupiło tyle linij, które się nę 
dznie procentują (średnio 2 i pół pre.) 
nabyć linię, która się tak dobrze procen- 
tuje, iż tamte straty przeważy — a po- 


stanisławowskiego, nie zaś o tych, !wtóre wzgląd na swoją politykę han- 
dlową i taryfową, żeby mając w rę- 


| iż akeyonaryuszy ; 
ykupić kolej na podstawie oszaco- krzywdzić nie można. Prawda. Ale nie rzystwa, lecz prawie wszystkie dokończyły mniej- 
więcej spokojnie swego żywota, spełniwszy swe- 


i Stuarta miało na celu między ianemi wspierać 


Kraków, dnia 18 Stycznia— Niedziela. 


I 
Co do obawy szanownego posła, że|ku dwie wielkie sieci kolejowe, wschodnią 


i zachodnią, mieć też niezbędny między 
niemi łącznik. I jeżeliśmy wczoraj ze sta- 


parcie ich ze stanowiska ogólnego, które 
w tym wypadku jest szczęśliwie zupełnie 
zgodnem z interesami naszego kraju. 


Kolonia polska w Londynie. 


Londyn, 8 stycznia. 
(G) Stanąwszy w Londynie uważałem za po- 
ne w kolonii 
polskiej. by dogodz é waszej ciekawości i żądaniu, 
domsgźjącemu się odemnie co rychlej sprawo- 
zdania. 
Otóż dawniej istniały tu liczne polskie Towa- 


je zadanie. Wyjątek stanowi „Towarzystwo lite- 
rackie Przyjaciół Polski“. Towarzystwo to jest 
związkiem Anglików, sprzyjających Polsce; zało- 
żone po r. 1881 z inieyatywy głównie lorda 


przybyłych emigrantów po wojnie o niepodległość. 
W wydziale jego zasiadali ssni arystokraci an- 
gielscy; płatnym Sekretarzem był majer Sul- 
czewski, emigrant z r. 1881, a później major w 
wojsku augielskiem, pracujący w ministerstwie 
wojny; jego zastępcą był Baranowski, dawniej 
podsekretarz Banku Polskiego, a na emigracyi 
mechanik i Vterat, (wynalazł czy udoskonalił 
kilka miszyn i napisał gramatykę francuską i 
słownik angielsko - polski), Pierwszy założycieł i 
najgorliwszy przyjaciel lord Stuart już umarł 
dawniej; pierwszy sekretarz major Sulczewski u- 
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Polski, i po polsku nie umieją. Niedawno odłą- 
czyii się niektórzy od Polaków i założyli własne 
Towarzystwo, nazywające je „Ogółem robotników 
litewskich i polskich*, 

Najciekawszem dla mnie w tej chwili jest „To- 
warzystwo robotników polskich“, istniejące od 
półtora roku, założone głównie staraniem Krza- 
nowskiego, który aż dotąd był jego prezesem. 
Przeróżne prądy i kierunki krzyżowały się w tem 
Towarzystwie, wielu jego członków przyznawało 
się i przyznaje jawnie do soeyalizmu i aparehi- 
zmu, nie zdająe sobie jasno sprawy z tege, eo to 
znaczy i do czego to zmierza. 

Powtarzając hasła, będące obecnie na porząd- 
ku dziennym w klasie robotniczej, gardłują za 
kosmopolityzmem i internacyonałem. aie w grun- 
cie rzeczy są przecież dobrymi Polakami. 

Dnia 29 listopada obchodzono w tem Towa- 
rzystwie pamiątkę narodową i zaproszono na. nią 
robotników różnych obeych narodowości, jak An- 
glików, Francuzów, Niemców a nawet Moskali; 
byli jednak tacy, którzy widząc niestosowność i 
sprzeczność między sposobem obchodu i treścią 
przemówień socyalistyczno - kosmopolitycznych, a 
charakterem pamiątki ekskluzywnie historyczno- 
narodowej zaprotestowali przeciw temu przez co 
narazili się na niemałą burzę. 

Mimo burzy cdtąd zaczęła się zwolna praca 
nad zreorganizowaniem Towarzystwa w celu ode- 
brania mu charakteru socyalistyczno-kosmopolity- 
cznego, a przywrócenia lub raczej nadania mu 
cachy przedewszystkiem narodowej. 

Po obchodzie pamiątki listopadowej na najbliż- 
szem zgromadzeniu w grudniu (be co' miesiąc 
odbywają się zgromadzenia, a co trzy miesiące 
wybór zarządu) wybrano już komisyą do urzą- 
dzenia wieczorku na pam ątkę powstania stycznio- 
wego i statutową, mającą zaproponować zmiauę 
statutu dawnego i dotychczasowego bałamutnego 
charakteru Towarzystwa. W skład komisyi wcho- 
dzi ten, który na obchodzie listopadowym prote- 
stował przeciw znieważauiu pamiątki narodowej, 


Rok 1885. 


przyjnamja 
: wszystkie urzędy puusrzyw, 


Tarnowie hsadle: J. Delcne 


A 
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sze! kolonii polskiej nie trzeba zapominać o tem, 
że członkowie tak tego Towarzystwa, jak i Li- 
twini są to ludzie po części wykolejeni, ktorzy 
w życiu doznali wielu zawodów i goryczy, a u 
większej części nie odznaczają się szerszemi wia- 
domościami i wyższym poglądem czy to na spra- 
wę narodową, czy na prawa, rządzące rozwojem 
bytu ekonomicznego; nie można się zatem dzi- 
wić, że wielu bez namysłu ale z dobrą wiarą 
idzie za hasłem, które z rozlicznych stron ró- 
wnocześnie się odzywa ponętnie. 


i 


-- koresyandencya „Nowej Bafirny” 


Warszawa, 14 siycznia. 


(L.) Więcej trwogi o przyszłość aniżeli ty- 
siączne prześladowania, których codziennie od 
wszelkiego rodzaju władz rosyjskich doznajemy, 
wzbudzają na teraz stagnacyą i upadek nietylko 
większego lecz i drobnego przemysłu, zastój zu- 
pełny w interesach handlowych, słowem szybko 
zbliżająca się katastrofa ekonomiczna. Robotnicy 
cudzoziemcy setkami wyjeżdżają, nie mogąc. zna- 
leść żadnego zajęcia; o nich naturalnie mniei- 
sza; może i lepiej, iż raz przecie pozbyć się 
ich możemy, ale tłumy miejseowych wyrobników 
z wybladłemi twarzami i zasępionem czołem ro- 
ją się po ulicach Warszawy nie rzadko prosząc 
jałmużny. Brak zajęć jest tak wielki, iż wszędzie 
pełno tych biedaków; przy ślizgawce urządzo- 
nej w środku miasta stoją godzinami, bezmyślnie 
przypatrująe się zabawie innych, a policya każde- 
go ubożej odzianego formalnie łowi, ciągnąc do 
kancelaryj cyrkułowych, zkąd po kilkunastu go- 
dzinach „sprawdzania tożsamośei osoby“ wy- 
puszczają biedaka jeszcze głodniejszego i bar- 
dziej rozgoryczonego. 

Rubryka eodziennie zamieszczanych w naszych 
dziennikach zuchwałych kradzieży, popełnianych 


mar? już również przed dwoma miesiącami, aj dalej dotychezasowy prezes, dwóch innych i wasz przez nalogowych złoczyńców, każe zapominać, 


miejste jego zajmuje obecnie Baranowski, starzec 
80 letni. Towarzystwo samo chyli się również do! 
upadku, sympatya Anglików do Polski znikła, 
prawie zupełnie, dochody zmiejszyły się do tego: 
stopnia, że Towarzystwo ogranicza się wyłącznie, 
do wspierania trzynagłu weteranów, znajdujących | 
się w Angłli. s l 

Po wymarciu tyeh starców, których lata są 
naturalnie policzone, Towarzystwo straci racyę 
bytu; dobrzeby zatem było. gdyby zawczasu ma- | 
jątek swój i bibliotekę przekazało innemu polskie- 
mu związkowi. 

„Slyszałem o „"owarzystwie tułaczę pol.“ 
niewiem, czy jeszcze istnieje. 

Litwinów jest w Londynie bardro wielu. da-| 
leku więcej. niż Polaków, jeżeli żydów z Po!ski 
przybyłych w liezbie kilku tysięcy odliczymy ; ci 
bowiem bardzo prędko pozbywają się reminiscen- | 
cyi krajowych. Ci Litwini, dawniej rolnicy, teraz 
rzemieślnicy, czyli raczej wyrobnicy, zamieszkują ` 
w kilu grupach ok lice fabryczne, nie odzna- | 
ezają Się bynajmniej wykształeeniem, raczej bra- | 
kiem jego, jednak wplyw wielkiego miasta działa 
na nich ceywiłizacyjnie. Dziwny stosunek ich do. 
Polaków ; nazywają Polskę swoją ojczyzną, nie- 
którzy nazywają się sami Polakami z Litwy i 
obrażają się nawet, jeżeli się ich nazwie Litwi- | 
nami, są jednak między nimi tacy. którzy żadne-! 


go jasnego pojęcia nie mają o swoim stosnnku do; Dla ocenienia wewnętrznych stosunków tutej- 


sprawozdawca. 

Według projektu nowe Towarzystwo ma mieć 
nazwę Tow. Unii Horodelskiej*, ma połączyć 
bratnimi węzłami Polaków, Litwinów i Rusi- 


l nów, i wszystkie trzy języki dopuścić zarówno 


do rozpraw. Jest nadzieja, że będzie można uzy- 
skać zgodę nietylko na tytuł, ale raczej na cha- 
rakter i dążenie, jakiego wyrazem ma być na 
przyszłość to Towarzystwo. 


Na zgromadzeniu wyborezem (ponieważ według 


dotrehczasowych statutów 4 b. m. wypadało od- 
być wybory), nowy kie:unek objawił się głośno 


wowicie) Styczyńskiego, właśnie tego, który na 
obchodzie listopadowym protestował przeciw nad- 
użymaniu pamiatki narodowej, Krzanowski, głó- 
wny założyciel Towarzystwa i dotychczasowy od 
początku prezes, człowiek rzutki i czynny, upadt 
przy wyborach; z tego powodu niechęci, spory 
i rekryminacye. Jak się to skończy, to się oka- 
że, spodziewam się jednak, że niesnaski i kwa- 
sy. wynikające z doznanego zawodu, wkrótee prze- 
miną, a Towarzystwo będzie się mogło spokojnie 
rozwijać na nowej podstawie z pożytkiem dla 
członków, a bez szkody dla narodu. O dalszej 
przyszłości będzie można wnosić 2 przebiegu za- 
powiedzianej pamiątki styczniowej. 


iż strzeże nas tysiące policyantów i łapaczy ; pod 
opiekuńczemi skrzydłami nieproszonych opieku- 
nów codzień przynajmniej dziesięć spełniają roz- 
bojów i kradzieży, a generał-gubernatorowi i wyż- 
szym władzom raportują, że wszystko w porząd- 
ku, — pod względem politycznym rozumie się ; 
a raportom tym nigdy nie brak przechwałek, iż 
gorliwej polieyi udało się wyśledzić nowe nici 
spisku, pierwszokłasistów n. p. groźnych w ich 
oczach dla całości rosyjskiej monarchii. Z pro- 
wincyi wiadomości o rozbojach włosy podnoszą 
na głowie; zbrojne napady na dwory nie rzad- 


ale ; zwyciężył ostatecznie o tyle, że prezesem To-;ko kierowane przez włóczących się w charakte- 
;,warzystwa obrano (słabą większością, jednak pra- rze pomocników żŻandarmeryi dymisyonowanych 


żołnierzy, Rosyan, zupełnem milczeniem zmuszo- 
ne 8ą pokrywać organa prasy, gdyż nie wolno 
jest twierdzić, iżhy Moskal mógł być złodziejem, 
lub rabusiem. 

W takich warunkach urzędowy organ rosyjski 
codzień wysila swoją myśl na wynajdywanie co- 
raz innych sposobów obrusienia nas — bujające 
w sferze fantazyi, nigdy ani jednem słowem nie 
zaczepi taktycznego stanu rzeczy, nie powtórzy 
tego nawet, eo inkwizycyjna cenzura dozwala na- 
pisać polskim dziennikom, natomiast kruszy pió- 
ro w walce z katolieyzmera, zaczepia kuryą rzym- 
ską i pastwi się wspólnie z nieprzejednanymi or- 
ganami prasy nad przygnębionymi moralnie i ma- 
teryslnie mieszkańcami Królestwa, nigdy nie na- 


DRUGI TOM. 


POWIEŚĆ. 


Podał do druku 
Autor „Plotek i Prawd*. 


26) 


(Dalszy ciąg.) 


Kraapęj je | i 
. pukał sobie palcem po czole, ściągał ramiona 
jego! jest i mimiką okazywał Olesiowi, że to Podopowiwie 
nemu dorzeczne. Wolał jednak rzeczy pozostawić wła- 

Oleś poen, "i pogorszyć sprawę interwencją. 
ponowijąc prośby i AŚ” ramiona i wstrząsał lekko, 
MICZAA, Ani p è : 

m Lodza Padu ruchu i Życia. 

— Proszę pana, to ma nini 
Da, która nadbiegła z drugiej aet 
Wie. Nie panu nie odpowie. y 

. — Lodziu!... jedyna moja! NZS . 
+ Żym jedno słówko! a!... zlituj się| odpowiedz 
ilczała. Uśmiech, który umili? był ta; 
de 3 A t je lie błąkaj 
Czas jakis jak błędny ognik y‘ jej lica, błąkając 
i znikł Is ja ędny ognik na ustach , przygasa? zwol- 
n Lodziu! — kochanie moje! % 
Pacznym głosem młodzieniec. 
ilezała. 


— wmięszała się Karoli- 
: — pani się nie odez- 


się 
ną 


Jcie moje! — wołał 


— Ale niechże pan wierzy, że to g 
he" M m duszę na innym świecie i n 
się, teząc, głowę złożył na jej kolanach. Wzd 

Re Dłoń jej położył na swej głowie; nie poruszyła seta 


Zapach jak ręka umarłej, bezwładnie spoczywała na pa 


ię na nie nie 
le słyszy, 


n 


, Przekonałeś si już — ówi i 
nie ę pan już rzemówił wreszcje 
Eo dr. Kraspel — dajże pan R: chord spokój, bo z 
działuć u, jako lekarz, że nie nie może szkodliwiej po- 
Wowy na jej umysł od takich eksperymentów. System ner- 
kiem, ,z8trojóny do tego stopnia, wymaga przedewszyst- 

Wypoczynku, a nie rozbudzenia. 


— Czy wróci ona do zdrowia? — zapytał zwątpia- | 
łym tonem. 

— Nie mogę ręczyć, ale mam nadzieję. Od kilku dni 
nastąpiło znaczne polepszenie... które pan teraz popsułeś.— , 
Przyznasz pan, że byłem cierpliwy, nie chcąc gorszej wy- ` 
wołać sceny. Ale teraz proszę, jeśli pan masz jakiekolwiek ' 
względy dla ©horej, zaprzestań pan dalszych prób! | 

Spojrzał na nią Oleś raz jeszcze z niewymowną bole- ` 
ścią, ucałował jej ręce, odstąpił. — Patrzał na nią jeszcze 
w milczeniu załzawionemi oczyma, długo, długo. — Chciał | 
odejść, ale u drzwi zatrzymał się znowu, spojrzał raz jesz- 
cze. Łzy puściły mu się strzgą po twarzy, zakrył oczy, | 
odszedł, 

Za drzwiami wybuchnął płaczem, załamał ręce, Za- | 
chwiał się i nie mogąc się utrzymać na nogach, usiadł na 
ławie, stojącej w sieni pod ścianą. Przesiedział tam większą 
część nocy. 

Udał się wreszcie na spoczynek, ale oka zmrużyć nie 
mógł. Zaledwie świtać zaczęło, zbudził towarzyszy, kazał 
osiodłać konie i samotrzeć ruszyli drogą ku Olehoweom. 

e * 

Niebo zamglone wypogodziło się nad ranem zupełnie. 
O siódmej Kraspel już był na nogach i wydał służbie po- 
lecenie, aby pakowała rzeczy i przygotowała wszystko do 
wyjazdu za godzinę. Na ósmą konie mają być zaprzężone: 
w kilka minut po dziewiątej pociąg odchodzi ze stacji. Do 
stacyi pół godziny jazdy, trzeba więc wyjechać z krzyżo- 
wskiej karezmy najpóźniej o kwandrans na dziewiątą. 

Klaudya przebyła noe spokojnie. Lekarstwo nie chy- 
biło skutku, spała. Rano, zbudziwszy się, przyjęła bez opo- 
ru posiłek dozwoliła się umyć i ubrać. 

Konie już zaprzężone, powóz zajechał, już ósma. — 
Ignacego dotąd nie ma. Oczekuje go niecierpliwie lekarz. 
Wyszedł na drogę, spogląda w lewo i w prawo, nie wie 
bowiem, w którą wczoraj udał się stronę.... Tam jakiś 
powóz widno w oddali — to pewnie on.... 

Nie, jego konie siwe, te ciemnej maści.... Dokąd 
mu wczoraj tak było spieszno w tę ulewę? Co to mógł być 
za interes tak naglący? „Mógłbym się spóźnić* powiedział, 
„IMoże w ostatnjej chwili nadjadę*.... Dziwna rzecz. Hm! 
hm! — dziwny człowiek! 


* 


I przypomniał Kraspel wypadki wczorajszego wieczo- 
ru.... Co się też stało z tym romantycznym młodzieńcem ? 
Byle dziś znowu nie chciał napaść pacyentki i wrzeszczeć 
jej nad uchem: „Lodziu! Lodziu!*... A może on gotów 
zrobić jaką awanturę mężowi? Trzeba przestrzedz pana 


Ignacego. = 
Spojrzał na zegarek. Wrócił do karezmy. Zapytał 
arendarza o Olesia. — „Ci trzej panowie na koniach? ... 


ho, ci pojechali przed świtem. Nawet na kawę nie chcieli 
poczekać.“ — P jechali? trzech ich było?... pojechali tak 
rano?... I tyin. widać było spieszno... hm, hm!.. 

I przypomniał sobie nagle wyrazy Olesia: „on cię 
porwał — ale ja cię wyswobodzę! moją będziesz!* — Wy- 
swobodzi ją ?... aha! już rozumiem!... 

Zrozumiał w samej rzeczy. — No, za chwilę jeden 
z nich tu powróci. Ale który ?... 

Spojrzał znowu na zegarek. Kwadrans na dziewiątą. 
Czas ostatni. Wóz z kuframi wyprawił tedy naprzód na 
stacyę kolei. Z Klaudyą trzeba czekać. Czwórka koni rącza, 
powóz lekki, będzie można pospieszyć. Jeszeze pięć minut 
czasu. 

Nie wraca. Cóż zrobię, jeśli nie wróci?... A cóż, 
gdyby nie on, ale ten drugi powrócił?... Mniejsza o to, 
ten czy ów! każdemu byłbym potrzebny.... Wolę jednak 
Ignacego — bo on za dwie mi zapłaci usługi, za kuracyę 
i za metrykę ślubną. Ho, ho! suto mi zapłaci ! 

Jeszcze chwila. — Słychać tentent koni. 
się przed karczmą.... Który z nich? 

Wbiega do sieni Ignacy. 

— Jedźmy! jedźmy! — woła z fantazyą, ujrzawszy 
lekarza. — Nie spóźniłem się! Mamy dość czasu. 

— A wiec szezęśliwie? 

(o szezęśliwie ?... Aha! pan wiesz? Zkąd ? 
— Domysiiłem się. Szczęśliwie zatem ? 
Dość. 
Jakto? dość tylko ? 
O eal poniżej obojczyka. 
Ugrzęzła ? 
. — Wyszła w pobliżu kości pacierzowej.... Czy to 
śmiertelne ? 
— Prawie zawsze. 
— Chwala Bogu. — A jakże dziś Klaudya? 


Zatrzy mały 


z O m ZE O e a A 


— Lepiej, niż się spodziewałem. 

W godzinę później przejeżdżali granicę w wagonie 
pierwszej klasy. W jednej przedziałce Klaudya z lekarzem 
i dwiema służącemi, w drugiej Ignacy, palący eygaro za 
cygarem i dalekie układający plany. 


+ 
+ + 


W dwa tygodnie później otrzymał pan Robert list 
w dużym formacie, zaopatrzony w zagraniczne marki pocz- 
towe, a w nim dwa wystawione urzędownie dokumenty: 
metrykę ślubu zawartego tn articulo mortis między Ignacym 
i Klaudyą i formalne pełnomoenictwo obojga małżonków, 
wydane na jego imię, do odbioru i zarządu klucza warty- 
nieckiego. 

Zanim pan Robert zabrał się do czytania listu dwu- 
ćwiartkowego, przyglądał się wprzódy dokumentom. Nie 
można było wątpić o ich autentyczności, wszelkie jej bo- 
wiem posiadały znamiona. y= 

Zasępiło się zaene oblicze starca na wiadomość, jaką 
powziął z metryki ślubnej, że Klaudya „na łożu śmierci" 
dopiero zawarła związek z Ignacym. A więc te straszne 
ciosy, które spadły na nią niespodzianie, przyprawiły ją 
o niebezpieczną chorobę? Może umarło już biedne dziewczę? 
Przeczucie jakieś mówiło stareowi, że Klaudya już nie żyje. 

Zadumał się starzec nad tym żałobnym dokumentem 
ślubnym i serce mu się ścisnęło żalem za córką tak nieda- 
wno zmarłego przyjacieja, nad którego grobem nie wyrosła 
jeszcze trawa. Ha! rychło ujrzał major swą jedynaczkę uko- 
chaną. która odjechała go przed zgonem i nie zamknęła 
mu powiek do wiecznego snu — niewdzięczna! .. Ale jeśli 
jest żywot po śmierci, to śmierć ieh połączyła znowu, a 
major córee przebaczył... Dziwne to spotkanie musi być na 
tamtym świecie — jeśli jest. ... 

Może jej lepiej tam z ojcem, niżby jej było tu żyć 
z Ignacym?.. — Kochała go — opuściła umierającego ojca 
dla niego! Może to i prawda eo mówił Ignacy ?... któż wie, 
co tu prawdą ?... 

(C. d. 1.) 
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zywanymi Polakami lecz „żytielami* prywiślań- 
skiego kraju. 


| Zaraza w Rosyi. 
Dziecinna niemal zawziętość i złość, bozmyśl- | 
| 


na a uporczywa, podżeganą bywa codziennie bie- Był czas, aten dotychczas nie zupełnie przemi- 
giem wypadków, najzupełniej niezależnych od,nął, kiedy w miarę coraz groźniejszych i całą 
wszelkich „polskich intryg". Osławiony klub ro-| Rosyę trwogą przejmujących zamachów rewolu- 
ayjski w zabranym pałacu Zamojskich miał ze 
podług żądań i nawoływań Apuchtina, względnie'sy w skargach Hioba ubolewały nad „zarazą“ 
| nihilizmu, jaka z potężną siłą ogarniała całe 
działania, naturalnie na niekorzyść Polaków, a na społeczeństwo rosyjskie. Dziś jeszcze od czasu do 
tryumi rosyjskiego „dieła*. Tymczasem w prze- | czasu płatne pióra publicystów a là Suworyn, 
szłym roku sam Apuchtin nie tylko zbladł w o- lub Szczebalskij, po głośnym jakim dowodzie, iż 
czach członków tego klubu, lecz dano mu do-| wszechwładny rząd nie zdołał pomimo wysiłków 
tkliwie uczuć wstręt i pogardę dla jego działał- | zgnieść widma rewolucyi, lub wyłowić wszystkich 
ności, wykluczono innego oszczereę, współpracowni-|zwolenników przewrotu, piszą oni artykuły zaw- 
ka petersburskich dzienników za to, iżtendencyjnie ; sze na temat „zarazy“, którą radykalnymi znisz- 
rzucał kalumnie wbrew prawdzie i rzeczywisto- |czyć pragną środkami, jak Sybir, katorga i ka- 
ści. W tym roku jeszcze gorzej się dzieje, na|zamaty więzień. W miarę jednakże ciszy i taje- 
balu w klubie nie zebrało się nawet kilkadziesiąt | mniezości, jaką się otacza rząd, w niepomyślnej 
par do tańca, co na tak wielką liczbę Rosyan w: dotąd walce z anarchistami i słudzy jego po re- 
Warszawie jest faktem dowodzącym zupełnego | dakcyach urzędowych zdają się zapominać o 
ignorowania tego klubu, z którego koniecznie po-| „zarazie* nihilizmu, natomiast usiłują odnaleść 
dobało się urzędowcom uczynić kolos politycznych jją gdzieindziej, aby nie zabrakło im pozorów za- 
agitacyj. sług w sferach rządowych i sposobów strasze- 

Vrobny to objaw, lecz i takim się pocieszamy,| nia swoich rodaków wymyślonem niebezpieczeń- 
bo świadczy, że nie wszyscy Rosyanie są wyzna-|stwem. Mąca wodę, aby w niej dla siebie wy- 
wcami rządowych przykazań gnębienia i szezucia. |łowić ryby. 

Z takich to przyczyn „opiekuńcze* dzienni- 
—KEsSW— ki rosyjskie wynalazły na teraz nową „zarazę“ 
zagrażającą caratowi, a tą mają być narodowe 
dążności Rusinów pod zaborem rosyjskim i w Ga- 
licyi, poprzednio ukrainofilstwem zwane. — Teor- 
minologię tak nową, a tak godną wszyetkiego, co 
dotychczas w tym względzie uczyniono, lub wy- 
powiedziano w Rosyi, wynalazł urzędowy Warsa. 
Dniewnik, a osnuł ją na szeregu artykułów za- 
pg ga w MKijewianinie osławionego Pi- 
chny. 

Ze wspomnianych artykułów trudnoby było 
niezaślepionemu nienawiścią i nie przejętemu 
żądzą podszczuwania pnblicyście wyciągnąć taką 
definicyę ukrainofilstwa ;* — urzędowy jednakże 
redaktor warszawski, dopełnia tylko tem orze- 
czeniem denuncyacye swego kijowskiego kolegi 
i z bipokryzyą pociesza: „ĉe od „zarszy* ukraino- 
filstwa wolne jest dotychczas Podlacie, (Zabu- 
żiem zwane) lecz ciesząc się z tego, „nie 
może* biernie patrzeć na „zarazę*. szerzącą się 
na Podolu i Ukrainie“. — A zaraza ta rozsze- 
rzyła się przerażająco. Kijewlanin dowodzi, że 
„bez przesady powiedzieć można, iż przeważna 
część młodzieży w średnich i wyższych zakła- 
dach naukowych kijowskich, urodzonej w Ma- 
łorosyi, *majaczy* o ukrainofilstwie. I czy tylko 
sams młodzież? Ukrainofilstwo ma teraz swoich 
adeptów wszędzie; zaczynając od wysokich urzę- 
dów, a kończąc na gminnych pisarzach, — 
od uniwersytetu aż do wiejskiej szkoły wszystko 
to łącznie stanowi siłę, z którą nie łatwo wal- 
czyć na miejscu“. 

Zapewne dlatego właśnie do walki tej przy- 
chodzą z pomocą inni działacze rosyjscy, na 
szczęście przecież nie wiele pomagają. 

Ciekawa bardzo jest charakterystyka tej zarazy: 
„Ukrainofilstwo — pisze Kijewlanin — gra na 
dwóch stronach, na „miejscowym“ patryotyźmie 
i domokratycznie. Ukrainofile wyznają jedną wia- 
rę, iż wszystkiemu złomu winien Moskal. On 
przychodzi nabywać ich ziemię i majątki, on zaj- 
muje te wszystkie miejsca, które do nichby na- 
leżały, gdyby nie było tego Moskala, lecz o tem, 
że on to właściwie wyzwolił ich od polskiego 
jarzma i od ich własnej kozackiej oligarchii, o 
tem nikt z nich nie pamięta. * 

Przypuszczać zatem można, iż lepsze musiało 
być „jarzmo* polskie i kozacka oligarchia, od 
dzisiejszych rozkoszy doznawanych od Rosyi. 

Młodzież ta podług zapownień rosyjskiego „bo- 
rytiela* ma rozstrojone nerwy i z nią się nie li- 
czy; natomiast ubolewa, że „szlachty rosyjskiej 
z wyjątkiem Kijowa i dwóch lub trzech powia- 
tów, brak zupełny, rosyjskiego kupieetwa toż sa- 
mo; pozostają tylko czynownicy i duchowieństwo, 
przeciw którym występują polscy obywatele-szia- 
chta, wielka liczba również Polaków dzierżawców 
i oficyalistów po rozlicznych zakładach przemy- 
słowych i wreszcie dobrze uorganizowane katoli- 
ckie duchowieństwo, przeciw tym żywiołom ro- 
syjskim siłom trudno walczyć w tym „po trz”- 
kroć rosyjskim kraju* a żywioły te są właśnie 
jedyną przyczyną zarazy ukrainofilstwa, przyczy- 
ną nie dozwalającą każdemu Małorusowi posiadać 
własne ideały, a natomiast zmuszającą go do an- 
typatyi dla wszystkiego ogólnie rosyjskiego, gdyż 
każde powodzenie Rosyi jest podług jego otocze- 
nia jedynie powodzeniem Moskali.“ 

Oto i treść wszystkiego; w tem całe jądro za- 
razy a niezawodnie i przyczyna, dla której ukrai- 
nofilstwo taką otrzymało nazwę w dyagnozie obe- 
cnego stanu rzeczy. Usięp najważniejszy z całe- 
go tego elaboratu na temat nienawiści do Pola- 
ków, pod płaszczykiem obawy przed ukrainofil- 
stwem opiewa: „Wskutek swojego otoczenia 
ukrainofile sprzyjać sprawie rosyjskiej nie mogą 
i nie sprzyjają, lecz przeciwnie, silnie są jej 
szkodliwymi. Sami oni zapewniają, iż służą wła- 
snej sprawie, lecz skoro sprawa ta w obłokach, 
to w rzeczywistości nolens volens służyć muszą 
polskiej sprawie. Wyrzekają się oni solidarności 
z Polakami, powołując się na swoją abstynencyę 
w 1863 i 1868 roku — lecz skoro niedźwiedź, 
na którego skórę polują i oni i Polacy, dotych- 
czas zdrów i cały, to do czasu waiki z tym nie- 
dźwiedziem nie są oni wrogami, lecz wspólni- 
kami*. Jasno i wyraźnie postawiono tym razem 
kweatyą; — bez zpowszedniałych już frazesów 
o polskiej jezuieko-szlachecko-hetmańskiej intry- 
dze, dowodzą urzędowcy rosyjscy, iż Ukraińcy 
wraz z Polakami są zarazą, a naturalnie środków 
dla zapobieżenia grożącemu ztąd niebezpieczeń- 
stwu dla caratu — oczekują od rządu. 


Szczebalskiego, ogniskiem rosyjskiej myśli, życia, 


Wiedeń, 16 stycznia. 

(=) Prawie z wszystkich stron państwa au- 
stryackiego odzywają się hasła przeróżnych obo- 
zów politycznych, a raczej po większej części 
dopiero kadrów, czujących się powołanymi do 
stortuowania nowych obozów przez zwerbowanie 
sobie jaknajliczniejszych zwolenników. W samej 
atolicy państwa, w niemieckich częściach Czech 
i w niemieckich okolicach Styryi oddawna już a 
coraz głośniej odzywa się dewtschnationaliem; w 
w krajach południowych żywioły włoski i sła- 
wiański chcą ściślejszego skupienią się na zasa- 
dzie narodowoj, s większego niż dotąd przedziału 
między jednym » drugim, jakoteż między oboma 
a Niemcami; Czesi dyskutują kwestyę solidarno- 
ści Młodych z Starymi; na Siąsku przebiegli i 
wiarołomni agitatorowie sieją kąkoł na gruncie 
nieszczęsnej waśni wyznaniowej pomiędzy rodzo- 
nymi braćmi jednej i tej samej rodziny polskiej. 
Atmosfera przedwyborcza tak się czuć daje, że 
już z niej poznać można, iż kończy się sześcio- 
letni okres legislacyjny w państwie. 

Z wymienionych codopiero szczegółów najwię- 
cej obchodzi nas agitacya na Sląsku. Ponieważ 
N. Reforma sprawie tej poświęciła już artykuł 
wstępny, przeto nam pozostaje chwilowo wynu- 
rzyć tylko nadzieję, że nasi bracia Ślązacy, któ- 
rym rozumu przecież nie braknie, nie pozwolą 
się wyzyskać podstępnym i nieenym wichrzycie- 
lom, fałszerzom podpisów i opinii publicznej. — 
Niech każdy z braci Ślązaków, szczególniej kto 
wpływu jakiegokolwiek zażywa, zada sobie pyta- 
mie: o co w wyborach najwięcej chodzi: czy o 
katolicyzm lub protestantyzm, które to wyznania 
ich dzielą, czy też o wspólną im wszystkim na- 
rodowość? Walki kulturnej na wzór pruskiej w 
Austryi dzięki Bogu nie ma; popróbowano jej w 
roku 1873, ale na szczęście skutków nie było 
żadnych. Od lat więcej niż dziesięciu nie pamię- 
tamy w Radzie państwa ani jednej kwestyi wy- 
znaniowej. Natomiast walka o narodowość coraz 
więcej się zaostrza, i to powinno być braciom 
Siązakom wskazówką, jaką zasadą kierować się 
w wyborach. Niech odpowiedzą sobie na zapyta- 
nie: czy chcą, żeby poseł ich bez względu na 
wyznanie, był jak dawniejszy poseł Qienciała, 
członkiem polakiego Koła poselskiego, czy też 
wolą naprzykład znowu dzisiejszego Obrsatachaia. 

Co się tyczy reszty szczegółów, na wstępie 
przytoczonych, solidarność Czechów wcale nie 
wydaje się nam na prawdę zakwestyonowaną ; 
sprawa zaś więkazego odosobnienia się Włochów 
i Słoweńców od Niemców, jakoteż utworzenia o- 
sobnych klubów włoskiego i słoweńskiego także 
nie ząsługuje na szczególniejszą uwagę; jeżeliby 
jednak było w niej coś niebezpiecznego, to nie 
dla dzisiejszego klubu Hohenwarta, lecz dla klubu 
Qoroniniego, Ltóregoby niki nie opłakiwał, oprócz 
może praskiej Polstsk, której sympatyczna obawa 
o losy tego klubu jest nam niezrozumiała. Pozo- 
staje przeto tylko formacya obozu deutschnatio- 
walnego jako przedmiot godny pilniejszei obser- 
wacyi, gdy nowe stronnictwo to zacsnie się kon- 
solidować i ściślej szeregować do jednolitej akeyi. 
Dotychczas prowadzą rozrzucone po rożnych czę- 
ściach państwa zawiązki tego stronnictwa geryla- 
sówkę przeciw klubowi zjednoczonej lewicy, z jej 
bowiem wielkiego obozu ma się nowy ton obóz 
wyłonić. O ile dziś sytuacyę ocenić można, nie 
przewidujemy, iżby dentschnationaliam mógł mieć 
świetne powodzenie w przyszłych wyborach; ale 
czy mniej, czy więcej licznie staną wybrańcy te- 
go stronnistwa w Radzie państwa, wydaje nam 
się rzeczą mniejszej wagi wobec samego taktu 
istnienia jego i występowania w parlamencie au- 
stryackim z manifestacyami i dążnościami, wrogie- 
mi państwu. W tem, a nie w liczbie posłów deutsch- 
wałionalnych jest znaczenie nowego klubu, który 
choćby najliczniejszy, większości nigdy przecież 
mieć nie może. Półurzędowa Presse poświęca 
dziś stronnictwu temu artykuł wstępny. Stanowi- 
sko, z którego dziennik ten zwalcza formujący 
Big nowy obóz, jest o tyle ciekawe, że względy 
na państwo wcale nie wchodzą w rachubę ; Presse 
zna dewtschnationałów tylko jako antisemitów i je- 
dynie dlatego na nich uderza. Trudno przypuścić, 
iżby to mogło być także stanowisko rządu; może 
to być i prawdopodobnie jest stanowisko biura 
prasowego, ale hr. Taaffemu przypisujemy wznio- 
ślejszy, a więc też szerszy pogląd. 

Że nowe stronnictwo osłabi dzisiejszą zjedno- 
czoną lewicę, wynika z natury rzeczy; ona sama 
chce tego osłabienia, ona sama wypielęgnowała 
deutschnationalism i dziś jeszcze mu patronuje, 
wierna zasadom fakcyjnej opozycyi, która nie 
przebiera w środkach, byle wszystko robić na 
przekór rządowi, chociażby to było z poświęce- 
niem interesów państwa. Dlatego też my nietylko 
nie tryumfujemy z takiego osłabienia lewicy, lecz 
ubolewamy glęboko nad jej zaślepieniem. Inaczej 
może zapatrywać się będziemy na inne jeszcze 
osłabienie lewicy, mianowicie to.` które jej grozi 
od tak zwanych demokratów, o których, jak na 
wstępie nie wspomnieliśmy, tak i tu nie rozwo- 
dzimy się, skoro zbyt mało o nich dotychczaa 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 17 stycznia 


Parlament niemiecki zajmował się na 
dwóch ostatnich posiedzeniach wnioskiem bar. 
Hertlinga, zmierzającym do zniesienia pracy 
fabrycznej w niedziele i święta. Wniosko- 
dawces, należący do stronnictwa centrum, popie- 
ra swój wniosek, opierając się na zasadach etyki. 
Robotnik — zdaniem mówcy — powinien być 
wolnym w niedzielę, jeżeli życie rodzinne nie 
ma uledz zupełnemu rozbiciu. Imieniem Koła 


cgonistów, urzędowe i półurzędowe organa pra- 
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polskiego przemówił za wnioskiem poseł Stefan 
Cegielski. Mowę jego podajemy w obszernem 
streszczeniu. 

„Może któremu z panów wyda się dziwnem, 
że jako rzecznik wniosku humanitarnego, wnio- 
sku biorącego w obronę robotnika, występuję ja, 
ja właśnie, z powołania właściciel fabryki. Fa- 
brykantów uważają z wielu stron za naturalnych 
wrogów klas roboczych, bo nawet dzienniki pe- 
wne nie hołdujące bynajmniej stronnictwu 80- 
cyalno-demokratycznemu, kusiły się w interesie 
agitacyi wyborczej o dowód, że właściciel fabryki 
żadną miarą popierać nie może spraw rzemieśl- 
niczych, że tylko czyha na wyzyskiwanie robo- 
tników, że nie dba o ich religijność i moralność, 
ani oich potrzeby materyalne, ani wreszcie o ich 
czerstwość i zdrowie. 

„Owoż zdaje mi się, że przeciw takiej charakte- 
rystyce właścicieli fabryk stanowczo należy zało- 
żyć protest, a jeżeli charakterystyka owa na pra- 
wdę przystaje do pewnych jednostek, to stano- 
wią one wyjątki potępienia godne. 

„Jeżeli święcenie niedziel i świąt potrzebą jest 
nakazaną przez boskie prawa, to ono jest nie- 
zbędnem dla robotników, «o najcięższą wykony- 
wają pracę, wyłącznie niemal fizycznej natury; 
niezbędnem dla tych, co tylko zajęci materyą, co 
myśl swoją zwracają jedynie ku rzeczom nama- 
calnym, i ztąd daleko więcej przywiązani są do 
życia doczesnego, niż do życia przyszłego; ci po- 
winni koniecznie mieć chwile wolne od pracy 
w dni świąteczne, iżby ūietylko mogli dawać 
spoczynek ciału, ale mogli zarazem podnosić du- 
cha, i słuchając słowa bożege w kościele pokrze- 
piać w sobie wiarę a zwracać myśli ku potrze- 
bom duszy. 

„Nie zapominajmy, że błędne zasady natenczas 
dopiero zakorzeniają się łatwo w umyśle, gdy ga- 
śnie wiara; póki zaś serce robotnika zbrojne jest 
tarczą bogobojności, póty płonne są wszelkie za- 
kusy o podburzanie robotników. Jeżeli zaś pra- 
cuje robotnik w dni Świąteczne, natenczas zacie- 
ra w sobie poszanowanie praw bożych, stygnie 
w wierze i wtedy to przełożeni fabryk, kuszące 
nawet sługi do roboty w święta, własną ręką 
najwdzięczniejszy uprawiają zagon pod posiew 
socyalizmu. 

„Idźmy dalej! Pracą zi użony robotnik wraca do 
domu, a sen, który zaledwo mu dozwoli dokoń- 
czyć wieczerzy, klei mu oczy; z żoną nawet, 
z dziećmi, z rodziną pomiówić nie może o rado- 
ści lub trosce domowej; on w ciązłem jarzmie 
pracy, nie zażywając ani na chwilę ludzkiego we- 
sela, jako mąż, ojciec albo syn. 

„Człowiek przeto bądź co bądź winien mieć 
wolne od pracy święta, zżeby w dni te ukorzyw- 
szy się Bogu, wymienić myśli ze swymi, by przy- 
pomnieć w domu, że jest głową rodziny. Wresz- 
cie praca niedzielna ustać powinna już z same 
go względu na zdrowie. 

„Zachodzi pytanie, czy praca fizyczna nie wy- 
czerpuje więcej jeszcze siły od pracy umysłowej; 
a więc o tyle dłuższego wymaga spoczynku. Ro- 
botnik, który bez przerwy pracuje przez dni 
sześć, i siódmego nawet nie spocznie należycie, 
podkopuje własne siły, słabnie, chorzeja i wre- 
szcie umiera przedwcześnie. 

„Oczywista, że prawo zgodzi się na pewne wy- 
jątki eo do roboty świątecznej tam, gdzie niemo- 
żliwa jest przerwa. Wszystkie te względy naka- 
zują mnie i towarzyszom moim zalecić panom 
bardzo gorliwie pierwszy punkt wniosku“. 

Przystępując do dalszych punktów wniosku, 
mających na celu ograniczenie pracy kobiet i dzie- 
ci i ustanowienie pewnego maximum pracy 
dziennej, twierdzi mowca, że zadaniem rządu 
jest zebrać potrzebne daty statystyczne, na któ- 
rych możnaby oprzeć projekt nowej ustawy. Mo- 
wę swą zakończył poseł Cegielski następu- 
jącymi ustępem : 

„Popierając wniosek, mamy także na myśli 
polskiego robotnika, który okrom biedy ma- 
teryalnej znosi nadto pokrzywdzenie praw, 
należnych Polakom. 

Zapewniam panów w imieniu polskiego miesz- 
czaństwa, polskiego robotnika i rze- 
mieślnika, w imieniu polskiej ludności 
rolniczej, że nietylko szlachta i du- 
chowieństwo, jak niedawno temu wypowie- 
dział książę kanclerz, ale że i wszystkie in- 
ne te stany użalają się na istniejące wśród 
nas położenie polityczne, że one znają bar- 
dzo szczegółowo, co im zapewniają 
królewskie przyrzeczenia i traktaty! 

Może złą oddaliśmy przysługę wnioskowi po- 
sła Hertlinga, my Polacy, kładąc pod nim i nasz 
podpis. Może bowiem i tutaj zechce zastósować 
książę kanelerz niedawno wyrzeczone słowa: 
Cherchez les Polonais! 

Ha! na to mógłbym odeprzeć, że wzajem Po- 
lacy nietylko w Prusach, lecz raczej wszędy. 
ilekroć rządy nagle więcej szorstko i surowo 
przeciw nam występują, mówią i myślą: Cher 
chea le chancelier! 

Jeszcze słówko. Rząd na polu reform socyal 
nych zapędza się w ciągłą licytacyą z socyalny- 
mi demokratami, zkąd poszło, że i przy ostatnich 
wyborach rząd do pewnego stopnia kokietował 
z panami Gocyalistami. Nie ja pierwszy przypo- 
minam Wyraz „socyalizm państwowy”. 
Niechaj wszelako nie zapomina rząd, że jeżeli 
lieytacya ta zachodzi jedynie przez wzgląd na 
materyslne powodzenie klas roboczych, to rzecz 
nie uda się rządowi. Jeżeli zaś rząd obok ulep- 
szenia materyalnego bytu robotników, podejmie 
reformy zmierzające do moralnego ich uzaenie- 
nia, natenczas sądzę —- licytacys ta osiągnie 
skutek. P 

Na następnem posiedzeniu zabrał w tej spra- 
wie głos ks. Bismark. Kanclerz wystąpił prze- 
ciw wnioskowi posła Hertlinga, większą jednak 
część swej mowy poświęcił ulubionemu tematowi, 
mianowicie podwyższeniu ceł zbożowych. Kanclerz 
upewnia, że rząd, mając zamiar podwyższenia 
ceł, kieruje się czysto humunitarnemi pobudkami. 
Wymaga tego przedewszystkiem dobro robetni- 
ków rolniczych, którzy przewyższają liczebnie 
ilość robotników w innych gałęziach pracy, a Ra- 
stępnie dobro tych wszystkich, którzy dostarczają 
robotnikom środków utrzymania. Dobrobyt ludu 
wiejskiego jest podstawą dobrobytu całego naro- 
du. Gdy jednak relnictwo nie jest w stanie wy- 
żywić zwykłej liczby robotników, zwiększa się 
napływ ubogiej ludności do miast; upadek rolni- 
ctwa musi pociągnąć za sobą ruinę przemysłu. 

We wniosku Hertlinga dopatruje się kanelerz 


nego dnia roboczego. Uważając ten zamiar 
za niewykoBalny, sprzeciwia mu się kanclerz sta- 
nowczo, gdyż „rząd nia może łudzić narodu o- 
* gk których nie będzie w stanie dotrzy- 
mać. * 

Zamknięcie rozprawy nad wnioskiem Hertlinga 
miało nastąpić dopiero na wczorajszem posie- 
dzeniu. 


Po odezytaniu mowy tronowej, której najwa- 
żniejsze ustępy podaliśmy w poprzednich nume- 
rach, odbyły obie izby sejmu pruskiego 
krótkie posiedzenia. Izba panów przystąpiła na- 
tychmiast do wyboru prezydynm Prezesem zo- 
stał wybrany ks. Ratibor, wiceprezesami hr. 
Arnim-boitzenburg i dr. Beseler. Izba 
posłów odłożyła wybory do najbliższego nosie- 
dzenia. O mówie tronowej, którą w im eniu króla 
odezytał minister spraw wewnętrznych Puttka- 
mer, odzywa się Germania w następują:y spo- 
sób : 

„Przedewszystkiem uderzyć nas musi to, czego 
mowa tronowu nie zawiera. Nie znajdujemy w 
niej bowiem ani wzmianki o polityce kościelnej, 
tak iż musi nam ona przypomnieć wyrażenie o 
„zabagnieniu* walki kulturnej. O budowie nowych 
kanałów słyszeliśmy zaledwie kiika wyrazów, na- 
tomiast nie wspomniano nawet o nowej ustawie 
o polowaniu. Szczegółowo zajmuje się mowa tro- 
nowa położeniem rolnictwa, które mimo pomyśl- 
nych zbiorów tegorocznych , niekorzystn'e się 
przedstawia. Gdy jednak rząd zapowiada rychłą 
pomoc rolnictwu, nie wymieniając szczegółowo 
środków, można przypuszczać, że pomoc tę przy- 
nieść ma przedłożony radzie związkowej projekt 
podwyższenia ceł“. 


Interpelacyę. wniesiona przed kiiku dnismi w 
senacie włoskim w sprawie wydalonego z 
Prus Cirmeniego, powtórzono we czwartek 
w izbie posłów. Odpowiedź ministra Manciniego 
zawiera te same zapewnienia pokojowe, które już 
poprzednio słyszano w senacie, Wyprawa do A s- 
sabu, opóźniona wskutek burzy morskiej. dziś 
dopiero odpływa z Neapolu. Pogłoski o dal-zych 
celach tej wyprawy, okrytych dotychczas taje- 
mnicą, ucichły nagie. Najlepszym dowodem, ile 
w nich było przesady, jest ta okoliczność , że 
Duilio i inne okręty wojenne, które miały 
według zdania dzienników towarzyszyć wyprawie, 
zbyt są wielkie, by mogły przepłynąć przez ka- 
nał sueski. Również nie można przypuszczać, by 
rząd zamierzał skierować tę wyprawę na wybrzeża 
trypolitańskie. Dotychczas nic nie zdradza zakłó- 
cen'a pokoju między Wiochami a Turcyą, z dru- 
giej zaś strony trudno posądzać rząd włoski o 
wysłanie jednego batalionu berszglierów i bate- 
ryi konnej artyleryi na podbicie całej tureckiej 
prowincji. 


Politische (forrespondene odbiera telegraficzną 
wiadomość z Konstantynopola o dalszym 
ciągu układów w sprawie kolei na półwy- 
spie Bałkańskim. Rząd turecki miał obja- 
wić stanowczy zamiar doprowadzenia układów do 
pomyśinego rezultatu. Posłowie Austro-Węgier i 
Serbii dokładają wszelkich usiłowań, aby zawarta 
z Tureyą umowa zapewniła obu państwom ko- 
rzyści handlowe. Politische Correspondene za- 
przecza podanej przez”trancuskie dzienniki po- 
głosce, jakoby Austrya zażądała od Turcyi zasta- 
wu na wypadek dluższego ociągania się z budową 
kolei żelaznych. 


Wiadomość o zawarciu układu między Mah- 
dim a gen. Wolseleyem nie potwierdza się 
dotychczas. Dziennik Achbar dowiaduje się, że 
angielski pułkownik Worthley przesłał Mab- 
diemu list Wolseleya, wzywający go do odstąpie- 
nia od Ohartumu. Pośrednikiem w tej sprawie 
miał być Jussut Mundil, wielkorządca pro- 
wincyi Ei-Facher. Mahdi miał odpowiedzieć, 
iż zgadza się na to pod warunkiem, że Anglicy 
ustąpią z Chartum w przeciągu dwóch tygodni. 
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Kraków, 17 stycznia. 


Komitet weteranów z 1863 r. We Lwowie za- 
wiązał się komitet w celu zebrania funduszu dla 
przyszłych weteranów z r. 1863, którzy zaczynają 
się już pojawiać. Komitet ten wydał obsenie odezwę 
do Rodaków, w której wobec zbliżającej się 22 ro- 
cznicy powstania narodu w r. 1863, proponuje, aby 
tak jak w Krakowie, Lwowie, urządzono i po innych 
miastach, o ile się to da, 21 stycznia koncert, a 
22 nabożeństwo Żałobne, wieczorem zaś wspólną 
pogadankę przy skromnej wieczerzy, Dochód z kon- 
certu lnb przedstawien amatorskich przeznaczony 
będzie na utworzenie oddzielnego funduszu dla przy- 
szłych weteranów, jako też dla wdów i sierót po 
tychże, pozostałych bez utrzymania, Uzyskane kwoty 
i wszelkie datki należy przysiać do przewoduirzące- 
go komitetu dra Bogusiawa Longchamps, Lwów, 
Rynek num. 10. 

4 Antoni Edward Odyniec, sędziwy towarzysz 
młodości A. Mickiewicza, poeta i znakomity literat, 
zmarł w Warszawie we środę wieczorem. Podług 
telegramu, otrzymanego przez przyjaciela zmarłego 
pana Jana Zacharjasiewieza, od córki Ś. p. Odyńca, 
pani Chviuentowskiej, pogrzeb odbędzie się dopiero 
we czwariek w przyszłym tygodniu. Wspomnienie 
o życiu zmarłego zamieścimy w najbliższym numerze. 

Dr. Tadeusz Żuliński, powszechnie szanowany le- 
karz lwowski, jak donosi Dziennik Polski znajduje 
się w oiągłem niebezpieczeństwie Życia. Zapalenie 
płuc, przed paru dniami usunięte, ponowiło się. Sta- 
raniem ludzi, którym zacny lekarz-patryota świad- 
czył dobsodziejstwa, odbywają się po kościołach na- 
bożeństwa na intencyą jego wyzdrowienia. 

„Zdrowie“ Stowarzyszenie młodzieży akademie- 
kiej, mające na celu zaopatrzenie uczniów uniwersy- 
tetu i technicznej akademii w pokarm tani a zdro- 
wy, rokuje jaknajpomyślniejsze nadzieje. Komisya, 
która myśl taniej kuchni pedjęła i dąży do jej u- 
rzeczywistnienia, spotyka ze strony profesorów uni- 
wersytetu i akad. technicznej jak najżyczliweze przy- 
jęcie i czynne poparcie. Dzięki tak szczęśliwym po- 
czątkom fundusz nieistniejącego nawet jeszcze pra- 
wnie towarzystwa, doszedł w bardzo krótkim czasie 
drogą datków pieniężnych do sumy około 1.000 złr. 
wa., aczkolwiek założyciele nie zwracali się jeszcze 
dotychczas wcale ku osobom prywatnym, zamożnym 


zamiaru zaprowadzenia w Niemczech normalla chętnym do ofiar na cele publiczne — pukając 


Kraków 18 Stycznia 1885. 


jedynie do szczodrubliwości profesorów i bogatych 
kolegów. Skoro jednak statut zostanie zatwierdzony, 
wówczas niewątpliwie publiczność zechce przyłożyć 
ręki do wsparcia stowarzyszenia, którego potrzebę 
wszyscy uznają. We wtorek tj, dnia 13 bm. od- 
było się zgromadzenie akademików w jednem z Col- 
legiów, na które zaproszeni zostali i profesorowie. 
Udział tychże był tak znaczny, że dotychczas żadne 
może zebranie młodzieży pod tym względem z wtar- 
kowem porównać się nie może. Oprócz rektora uni- 
wersytetu prof. dra Rydla i dyrektora akademii te- 
chnicznej dra Ziembińskiego, przybyło ośninastu pro- 
fesorów, a inni nadesłali usprawiedliwienie, iż mimo 
najszczerszej chęci dła braku czasu przybyć nie mo- 
gą. Przy czytaniu statutu, profesorowie nie szczę- 
dziłi uwag, rad i poprawek, dzięki czemu statut 
zarówno pod względem prawniczym, jak i prakty- 
cznym zyskał bardzo wiele,  Tstota jednak statutu, 
główna iego zasada zmianie nie uległa żadnej: Sto- 
warzyszenie ma być zarządzane przez samą młodzież, 
prowadzone na własną odpowiedzialność i na wła. 
sny rachunek, bez oddawania kuchni w ręce dzier- 
żawców. Tak więo kuchnia w razie powodzenia w 
początku, może dojść do tak poważnego stanowiska, 
jakiem od dziesiątków lat cieszy się Towarzystwo 
wzajemnej pomocy uczniów Uniwersytetu Jagielloń 
skiego. Za parę dni statut wysłany będzie do e. k. 
Nsmiestnictwa, a po zatwierdzeniu czynności „Zdre- 
wia* zaraz się rozpoozną.. 

Tymczasowy adres: Ryszard Wilson. — Czytelnia 
akademicka, Kraków. 

Do zarządu Akademii Umiejętności, jako i Uni- 
wersytetn Jagiell. nadeszło w tych dniach va strony 
sądu lwowskiego zawiadomienie o legatach poczy- 
nionych przez Ś. p. Barczewskiego, który na cele 
pierwszej z wspomnianych instytucyj przeznaczył su- 
mę 50000 złr., a dla „muzeum ukad: mieznego* 
ofiarował starożytne swoje zbiory. Według pierwo- 
tuego postanowienia sądowego zbiory te miały być 
z Wiednia sprowadzone do Lwow£ dla oszacowania, 
celem uproszczenia jednak manipulacyi zostaną one 
oszacowane już w Wiedniu, zkąd wprost do Krako- 
wa mają być przesłane Uniwersytetowi, nie zaś Mu- 
zeum Narodowemu, jak doniesionem zostało przez 
niektóre dzienniki. 

W czyteini akademickiej odbył się wezoraj wie- 
czór deklamacyjno muzyczny w połączeniu z ioteryą 
fantową. Dochód przeznaczono na sprawienie śpie- 
wnika akademickiego. 

Prezydent JE. dr. Smolka przybył dziś rano do 
Krakowa pociągiem pospiesznym za Lwowa. 

Z uniwersytetu. PP. Samuel Winkler redem z 
Krakowa i Leoa Zion rodem zu Lwowa, otrzymali 
wczoraj na tutejszym uniwersytecie stopień drów praw. 

Z życia towarzyskiego. Dr. Stanisław Szlach- 
towski, pracujący w kancełaryi ministerstwa finan- 
sów, syn prezydenta m. Krakowa, zaręczył się z 
panną Maryą Dzwonkowską, córką posła i właści- 
ciela dóbr Gromnik. 

Kronika karnawałowa. Bal techników odbędzie 
się d. 24 b. m. w sali Towarzystwa strzeleckiego. 

Pierwszą cegiełkę na budowę nowego teatru 
w Krakowie podług ioformacyj, jakie otrzymujemy, 
złożyło Towarzystwo Strzeleckie krakowskie, a więc 
ani artysta opery p. Fuchs, ani gienialna Modrze- 
jewska, których ofiarnosó i szlachetue pobudki nie 
na tem nie tracą. Dochód z balu Towarzystwa Strze- 
leskiego w 1882 r. przeznaczony został na ten eel 
po raz pierwszy -— zatem oałe Tow strzeleckie ma 
zaszczyt być inicyatorem tej uprawy W myśl tego 
i w tym roku bal strzelecki, z którego dochód ró- 
wnież na budowę teatru przeznaczono, zapowiada się 
bardzo świetnie, 

Zapowiedzi koncertowe zawodzą w tym rokn 
jakby zurzędu. Zaledwie pojawi sę afisz, donoszący 
o jakim koncercie, w ślad za nim sunie zaraz od- 
wołanie. Tak stało się s koncertami p. Russel, 
d'Alberta, Towarzystwa muzycznego, a Świeżo z za- 
powiedzianym na d. 23 b. m. koncertem śpiewaczki 
p. Amalii Joachim, które , jeżeli można wierzyć za- 
pewnieniom impressaria, zjedzie do Krakowa dopie- 
ro w marcu. Pozostaje zapowiedź kcncertu p. Teresy 
Jakubowicz, na kiedy i gdzie — doniesiemy, 

Bal Prawników I Lekarzy. Komitet rczesławszy 
zaproszenia nprasza wszystkich, którzyby sobie ży- 
ozyli wziąść udział w balu a zaproszeń z powodu 
niedokładności adresów nie otrzymali, aby raczyli 
się zgłosić do Sekretarza Kcmiteta ul. Kanonicza 
l. 11 2 piętro, lub wprost do bióra Komitetu w 
dniach 19, 20 i 21 b. m. 

Koło nauczycieli szkół wyższych. Pierwsze ro- 
czne Walne zgromadzenie Koła nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w niedzielę dnia 18 stycznia 
b. r. o godzinie 10 przed połuduiem w Collegium 
minus (1 piętro). Porządek dzienny: 1) „Kilka uwag 
o stosunku domn rodzicielskiego do szkoły odrzyta 
prof. German. 2) Sprawozdanie -o s'anie kasy. (prof. 
Świerz) 3) Wniosek Wydziału w sprawie oddania 
8, docbodu z roku 1884 ns ogólne cele Towarzy- 
swa (prof. Świerz). 4) Uwagi nad czasopismem 
Muzeum i wniosek Wydziału w sprawie utworzenia 
komitetu pomocniczego dla redakcyi (prof. Rotter). 
5) Wniosek Wydziału w sprawie zmiany terminu 
posiedzeń i zgromadzeń (przewodniczący). 6) Wybór 
przewodniczącego, jego zastępey i 10 rzłonków wy 
działu. 7) Wnioski członków. Michał Bobrzyńska, 
przewodniczący. Ludomir Grerman sekretarz. 

Galerya obrazow rodziny Mniszchów została 
czasowo Uimiesz(zouą w salach krakowskiego Tewa- 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach. 

Na ślizgawce krakowskiego Towarzystwa łyżwia- 
rzy obok ogrodu botanicznege, jutro tj. w niedzielę 
od 2 do 5 godz. po południu przygrywać będzie 
muzyka wojskowa. Dla amatorów ślizgawki została 
urządzona równia, porhyła i otwarta, jak również 
karuzel o 14 ramiouacn dla ślizgających się panów 
zaś dla pań, nie używających tej przyjemności, sa- 
neczki sporządzone dla przyjemności i zabawy. 

Wystrzały niepokojące dziś przed południem 
mieszkańców naszego miasta, były próbą nowych 
armat, dokonywaną za rogatką Warszawską. 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Tokarskiego Ma- 
cieja za kradzież szyb ze składu szko, Lemlera Chai- 
ma za kradzież pieniędzy. Tokarze. Swbestyana za 
usiłowaną kradzież, Rębacza Wincentego za kradzież 
beczki z piwa przy ulicy Św. Józefa, Kunegundę 
Rechową i Barbarę Wojtaszewską za kradzież flaneli 
czerwonej i innych towarów z wozu na gościńcu 
pod Wadowicami oraz pagilaresów z pieniędzmi na 
jarmarku dnia 8 b. m. w Wadowicach, Berniake 
Władysłuwa za kradzież pieniędzy, Trzosową Maryę 
za kradzież odzieży w Podgórzu, Jąkałę Jana za 
kradzież beczki z piwem ze sieni przy nlioy Dietla 
oraz źonę jego Maryję Jąkałową i Jana Kozla z8 
udział w tej kradzieży, Rapacińską Józefę za kra- 
dzież pieczywa, Grzegorczyka Józefa sa kradzież 
fajki. 


na wj A da m 
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_ Raków 18 Stycznia 1885. 


„ Ludzie — czy bydło? Na przewozie pod Zam- 
kiem od osób przewożących się przez Wisłę, od cza- 
su jak magistrat krakowski wziął w dzieżawę opłatę 
(z Nowym rokiem) wydawane bywajs kwity druko- 
wane, — opiewające czarne na białem, iż za „by- 
dło* przyjętą została opłata. Kwit taki jako „cu- 
Noam“ przedstawiono nam. Co to ma znaczyć ? 

Psa wściekłego, który pokąsać miał kilka osób, 
Pomiędzy temi wieśniaka, chłopca i ekspresa, zabił 
stratnik policyjny Nr. 17. Co do pokąsanego ekspre 
8a, nie uczynił mu pies żadnej szkody, dzięki bo- 
tom z cholewami, jakie nosi pan ekspres Nr. 8. 
Przedziurawił mu pies tylko pierwszą skórę buta, 
nie dotknął przecież drugiej, bo cholewa miała aż 
dwie skóry. Jeden z obywateli dał strażnikowi za 
zabicie psa pieniężną nagrodę. 

Śmiały złodziej. Przedwczoraj wieczorem, wśród 
ożywienego ruchu na lmii A—B w Rynku, złodziej 
otwarł gubilotkę wysiawową przed sklepem galante 
ryjnym p. Zaplatalskiego i wybrawszy z niej roz- 
liczne prze!mioty na kilkanaście złr. wartości, òd- 
dali? się n'epostrz.żuny ani przez przechodniów. ani 
przez osoby znajdujące się w sklepie 

Antykwaryusz wiedeński p. Pick, głośny z pro- 
cesu odbytego przed laty o nabycie rogn Zygmun- 
towskiego ze skarbca m. Wieliczki, przybył do Kra 
kowa celem poczynienia „nowych zamówień*. Zby- 
teczuą muiemamy byłoby rzeczą. przypominać roda- 
kom, że pozbywanie się dobrowolne zabytków ojczy- 
= NB rzecz zagranicznych kupców, którzy sobie 
W dA frymarkę, jest rzeczywistą krzywdą 
Sa zwłaszcza, gdy celem powstania Muzeum Na- 
= pid UR 2 ; s alenia przed zagładą wszystkiego, 
Ocalić, Bię1em z przeszłości da się jeszcze 

Lwowskie Koło literackie na ostatniem posie- 
KR y aWcjem powzięło dwie bardzo ważne i ogół 
po ski obchodzące uchwały. Postanowiono naprzód 
in soa połowie lipoa 1885 równocześnie ze zjaz- 
terae w eologów į historyków we Lwowie zjazd li- 
sais Jest to zupełnie stosowna pora, a okoli- 
Fe żyd te obydwa zjaxdy równocześnie obradować 

tł przyczyni się tylko do ich powodzenia. 
i Uchwalono także wydać w tym roku album Koła 
teracko artystycznego Będzie to księga zbiorowa, 
złożoną 2 prac tntejszego świata artystycznego i li 
terackiego, Książka ta ma być illustrowaną. Dla 
Czynonści redakcyjnych wybrano już komitet złożo- 
DJ Z pp. Bełzy, Knbali, Młodniekiego, Rutowskiego, 
Starkla Rom, Urbańskiego i Wilczyńskiego. 
Poznaniu zmarł w tych dniach niejaki Sa- 
RA U który, jak utrzymuje Kur. pozn. doro- 
> "ię Impenującej fortnny głównie na handlu lasa- 

! polskimi.. Pozostawił on podobno 25 milionów 
Marek 
A Wiek ludzkości w miarę postępujących badań i 
Ari coraz dalej w przeszłość się cofa. Wiedziano 
“tawna, ta człowiek istniał współcześnie z wymar- 
mi zwierzętami epoki diluwialnej, mamutew 
„Aledźwiedziem jaskiuiowym, obeenie jednak mnożą 
się spostrzeżenia. które przemawiają za istnieniem 
Człowieka w daleko starożytniejszych czasach W tak 
zwanych pampas w południowej Ameryce, odkrył 
Amezhino szczątki człowieka obok kości, należących 
newątpliwie do pliooaen'a, a więc do najwyż- 
szych warstw trzeciej formacyi. Przeszłego roku po- 
ruszyła jednak świat naukowy mniej jeszcze Bpo- 
dziewana wiadomość, iż niejaki Abbé Bourgevis od- 
krył w pokładach margla w Thenay niedaleko Blois, 
c do miocaena czyli do średniej warstwy 
a RB Lonac więc jeszcze starszych — obrobio- 
P mienis ogniskowe. Oddział antropologiczny fran- 
a, ego Towarzystwa dla postępu nank, znajdują- 
M h się w Rouen, poczynił odpowiednie poszukiwa- 

3 sprawdził w zupełności poprzednie odkrycia. 
3 kości, które należą niezaprzeczenie do 
E iel erium, zwierzęcia z rodzaju miocaenów 
a ra kamienie ogniskowe, noszące Ślady nietyl 

robienia, ale nawet ognia. W czasie tedy, po» 
algas Ta ych obliczeń geologicznych o kilkasat ty 
człowiek um od bieżącej chwili — istniał już 
i znał iuż ry sobie sporządzał narzędzia kamienne 
h ogień ~ zatem początki kultury posiadał. 
Ri; sky nalazea. Ślusarz Rókell z Piły wyna- 
mngon PNi-Bt na nowe kajdany, które naj- 
dobno ptt. złezyńcę upokorzą i moresu nauczą 
ui. seba N oznania porobiono już liczne zamówie- 
gomość s lemey dają patent, to w Rosyi ten je- 
> order powinienby otrzymać. 
| taj trzęsienia ziemi. Z Granady donoszą, że 
sko > no tam obecnie, iż słońce wachodząc, uka- 
A JIę z za gór później o pół godziny. Objaw ten 

Jpisnją ogólnie temu, iż w skutek trzęsienia zie- 
z. NE łańcncha gór Sierra-Newady podniósł się 

Nowy „fenomenainy* tenor odkryty został przez 
tora opery wiedeńskiej Jahna. Nowy ów cud 
k prlerie wysokiego ¢ nazywa się Dubois, mieszka 

i wyjątkowo nie jest do- 


„, "Wnkfurcie nad Meuom 
Tóżkarzem. 
Zachęta do małżeństwa. Ojciec do konkurenta : 
e pan wybrać sobie jedną z moich córek. 
teza dostaja 20.000 posagu, młodszej daję tylko 


10.000, ala za to nie gra ona na iortepianie. 


Raja sprowadzenie zwłok Mickiewicza złożyli w 


pil Nowej Reformy: F. K. 1 złr., E. B. 1 
"PP. 1 złr, dr. W. 50 cnt, razem 3 złr, 
ogłoszonemi poprzednio 14 złr. 


Wyciąg z dziennika urzędowego „Uazety 
lwowskiej, 


Licytacye. Sąd w Przemyślu ogłasza sprzedaż real- 
ności l. 36, 352, d. 23 lutego, 23 marca i 20 kwietnia. 
Cena szacunkowa 6.987 złr. 91 et. i 1.632 złe. 79 ct. 
w Kozowie sprzedaż realności 1. 17 w Teoñpólce, 
d. 10 lutego, 16 marca i 20 kwietnia. Cena wywołania 
200 złr. — Sąd w Białej sprzedaż realności 1. 196, d. 10 
lutego i 10 marca. Cena wywołania 27365 złr. 54 et. — 

ad w Rzeszowie sprzedaż realności |. 27 w Łące, d. 20 
lutego i 24 marca. Cena wywołania 19 złr. 20 ot. — Sąd 
we Lwowie sprzedaż realności |. 80 w Złoczowie, d 5i19 
lutego. Cena wywołania 200 złr. — Sąd w Dąbrowie 
sprzedaż realności l. 27 w Kannie, d. 6 lutego, 20 lutego 
6 marca. Cena wywołania 1600 złr. — Sąd w Przemyślu 
sprzedaż dóbr Nowosilce Kozickie, d. 26 lutego. Cena 
wywołania 24000 złr. — Sąd w Podgórzu sprzedaż real- 
ności l. 166 w Piaskach, d. 6 lutego, 6 marca i 27 mar- 
ca. Cena wywołania 132 złr. — Sąd w Kołomyi sprzedaż 
dóbr Beteluja, d. 6 lutego i 13 marca. Cena wywołania 
71375 złr. — Sąd w Tyśmienicy sprzedaż realności 1. 282, 
d. 6 lutego, 6 marca i 2 kwietnia. Cena wywołania 75 
złr. — Sąd w Kołomyi sprzedaż realności |. 80, d. 6 lu- 
tego. Cena wywołania 10000 złr. — Sąd w Podgórzu 
sprzedaż realności 1. 273, 407 i 838 w Świątnikach. d. 
9 lutego, 9 marca. 8 kwietnia i 15 kwietnia. Cena wywo- 
łania 303 złr, 17 złr. i 286 złr. — Sąd w Ropczycach 
sprzedaż  ealności l. 20/27 w Górze Ropczyckiej, d. 9 
lutego i 19 marca. Cena wywołania 1280 złr. — Sąd w 
Krakowie spizedaż realności sumy 2800 zaintabulowanej 
na realności l. 122 na Kazimierzu, d. 9 lutego, 9 marca 
i 8 kwietnia. Cena wywołania 2800 zdr. 


Repertuar teatralny. 


W niedzielę 18 go: 
i Górale* Kamińskiego, 


„Zabobon czyli Krakowiacy 
muzyka Kurpińskiego. 


Wiadomości pakowe, ll ackie i artystyczne 


— Sacher-Masooh, znany z nieprzyjazne- 
go dla Polski usposobienia powieściopisare niemie- 
cki, w ostatnim zeszycie miesięcznika swego Auf 
der Höhe, wystąpił z tak niespodziewanemi dla nas 
uczuciami, iż godzi się zwrot ten wyraźnie żazna- 
czyć. W artykule dotyczącym piśmiennictwa nasze- 
go, po dość pobieżnym poglądzie na dzieje litera- 
tury po.skiej, przystępnie on do nwag o wpływie 
prądu realistycznego na nasze powieściopisarstwa i 
tak ja ocenia: „Polacy wnieśli do realizmu cały 
swój idealizm i zapał i dlatego powieściowa ieh li- 
teratura stoi wyżej od rosyjskiej.. Turgieniew był 
także idealistą, ale jakimó zrezygnowanym i bez 
nadziei; nie zdołałby on nigdy napisać takiego „M'- 
chałka“ (Bolesława Prusa), albo takiego „Meira“ 
(Orzsszkowej).. Polacy okazali się wdzięcznymi u- 
ezni*mi realistów francuskich i oddają piękniejszem 
za nadobne, tak, iż dziś wszyscy mogą się 
od nich uczyć: Anglioy, Francuzi i Ro- 
syanie idealnego pojmowania i uzacniania rzeczy - 
wistości, Nie mcey — prawdy i plastyki w obrazo- 
wanin, Żywości kolorytu, prostoty i klasyczności 
stylu. Pod tymi względami powieść pani Orzeszko- 
wej jest prawdziwym skarbem, przez wschód nam 
ofiarowanym.“ — Najciekawszem jest zakończenie 
artykułu : „Dobra książka, piękna poezya więcej zna- 
czy, niż pochód zwycięski: w pewnych razach mie 
wą ona znaczenie proroctwa. Uważaliśmy Polaków 
za zgubionych -- i to nie dlatego, że stracili sa- 
modzielnośó, ale dlatego, że tam, gdzie odzyskali 
znaczenie, w Galicyi, popadli na nowo w stare błę- 
dy i grzechy, które ich niegdyś w przepaść strą- 
ciły.. Ale wraz z tą książką przenikuął do nas 
promień, obiecujący lepszą przyszłość. Naród posia- 
dający takich wieszczów i takie kobiety, jak Eliza 
pł « nie może być skazanym na zagładę* 
it d. 

Prawda podając wiadomość o tym niespodzie- 
wanym zwrtcie w zapatrywaniach niemieckiego pi- 
garza, dodaje: Trudno uwierzyć, Że tak pisze ten 
sam p. Sacher-Masoch, który nas tak srodze da- 
wniej potępiał i czernił, Spytać wolno, czy się nie 
mylił dawniej. odsądzając nas od czci i wiary i czy 
my się nie pomylimy, chcące wierzyć obecnie w szeze- 
rośóć jego nawrócenia... 

Nowe książki: 

— „Przyjaciel drobin“ poradnik dla gospodyń 
wiejskich, napisał Jan Popławski. Lwów. Nakład 
księgarni Łukaszewicza. 

— „Ô namiętnościach* studyum psychologiczne 
prof. dra Antoniego Kosiby. Taruopol Nakładem 
autora. 

— „las“ napisał Włodzimierz Wysocki. Kijów. 
Nakładum Bolesława Koreywy. 


I 
Dział ekonomiczny. 


Nowe cło w Niemczech. Zapowiadany wniosek 
o podwyższeniu cła w parlamencie cesarstwa nie- 
mieckiego już został przedłożony. Głównym moty- 
wem tego wniosku jest, aby przedewszystkiem pro- 
dukcyę rolniczą wziąć w opiekę przeciw zagranicznej 
konkurencji. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa wniosek 
będzie przyjęty, a skutki jego dadzą się czuć wkrótce 
bardzo dotkliwie w Austryi, a mianowicie w Gali- 
cyi. Nie mamy wykazów o wywozie z Galicyi do 
Niemiec, dla ocenienia rzeczy jednak wystarczy roz- 
patrzyć się w datach całej monarchii. I tak w r. 
1888 wartość wywozu z Austryo - Węgier za granicę 
wynosiła 749.9 milionów złr. z wyłączeniem szla- 
chetnych kruszców ; z tego do Niemiec samych wy- 
wieziono za 4574 mil. t. j. prawie 62,/9 całego 


NOWA REFORMA. 


ruchu handlowego. A ponieważ według wniosku 
przedłożonego nowe cło odnosi się przeważnie do 
takich towarów, które monarchia austryacka expor- 
towała, dlatego uzasadnioną jest obawa, że odtąd 
w tych towarach wszelki ruch między temi państwa- 
mi ustanie. 

Dla bliższego ocenienia sytuacyi podajemy tu 
małe zestawieuie ceł dawnych z proponowanemi : 


z Werni 
awno ało. Nowe. wmilonzłr. 
Artykuły. od 100 ernis wyw. z Aust. 
do Niemiec. 
Pszenica 1 3 30'49 
Żyto 1 2 2:18 
Jęczmień 1 2 21:35 . 
Owies 1 2 FEMI 
Strączkowe 1 2 7:78 
Qlejne 0:3 1 7:87 
Kukurudz» 0:5 0:5 4:70 
Słód 12 3 12:00 
Mąka 3 5 17:24 
Drzewo nieobrobione 0:1 03 10:59 
Drzewo od siekiery 0:1 0:3 1059 
Tarte i klepki 0:25 1:0 18:15 
Deski 0:25 2:0 18:15 
Spirytus 480 80:0 1:63 
Miód 30 200 0:14 


rażżm milionów 138.49 

Powyższa tabelka nie zawiera jeszcze wszystkich 
artykułów, zagrożonych nowemi ełami. Pest. Loyd 
rozpatrując się w skutkach grożących monarchii 
przypomina, iż według umowy z Rumunią granica 
tego kraju jeszcze do r. 1886 musi być wolną dla 
przywozu zboża, jednak później i od tej strony po- 
winno być cło zaprowadzone, aby ratować produkcyę 
krajową. Lecz i to nie wiele pomoże, dlatego w 
odpowiedź na cła niemieckie cd zboża należy odpo- 
wiedzioć podwyższeniem cła od wyrobów przemy- 
słowych. 

Toż samo przygotowano już wobec Francyi, gdzie 
wkrótce ma być przedłożony wniosek o podniesienie 
cła na zboże, mąkę i bydło. Sprawa jest tu ułożo- 
ną, aby równocześnie z wnioskiem w parlamencie 
francuskim przedłożyć odpowiedni wniosek w obu 
parlamentach monarchii w Wiedniu i w Peszcie, by 
tym sposobem albo powstrzymać wykonanie zamia- 
ru, albo rówuocześnie wetować straty. 

Konferencya gorzeiników węgierskich i austryac- 
kich naradza się vbeenie w Wiedniu nad wnioskiem 
gorzelników węgierskich, zmierzającym do tego. aby 
gorzelnicy nałożyli sami na siebie cztery procent 
dodatku do podatku w celu utworzenia osobnego 
funduszu premiowego dla producentów, wywożących 
spirytus za granicę. Że na taki wniosek zgodzą się 
prawdopodobnie wszyscy producenci, wyrabiający spi- 
rytus na wywóz, to prawie pewna, bo przy wywo- 
zie odbiorą to, co dali, z dodatkiem tego, co inni 
złożyli, ci gorzelnicy zaś, którzy produkują na sprze- 
daż miejscową, lub którzy bezpośrednio nie korzy- 
stają ze zwrotu podatku, bo sami nie eksportują, 
chociaż może ich produkt idzie za granicę, ci mają 
za swój udział w tworzenin funduszu premiowego 
pocieszać się nadzieją wyższych cen w kraju, skoro 
wywóz się podniesie. Jednakowoż, jeżeli przez pre- 
mię wywozową podniesie się wywóz, wówczas wzmo- 
że się ilość towaru, a tem samem zniży się jego 
cena, albo jeżeli podniesie się cena w kraju, wów- 
czas i oi, którzy głównie na eksport produkowali, 
zaczuą szukać korzyści w Rprzedaży krajowej, a na 
tenczas zysk z pcdniesienia się ceny krajowej prze- 
stanie płynąć wyłącznie do kieszeni producentów 
drobniejszych, Doradzany Środek jest zatem ilazo- 
rycznym j zgodzenie się nań w Wiedniu jest wąt- 
pliwem. 

Cła zbożowe we Francyi. I w perlamencie 
francuskim rozdał» już Sspecyalna komisya swoje 
sprawozdanie o cłach zbożowych. Według wniosków 
tej komisyi zboże pochodzenia europejskiego ma opła 
cać za 100 kilogr.: pezenica 3 franki, mąka 7 fr., 


Wiedeń, 17 stycznia. Ministerstwo skarbu po- 
stanowiło, aby — począwszy od bieżącego roku, 
księża świeccy, nauczający po szkołach religii 
oraz nauczyciele nadzwyczajnych przedmiotów — 
którzy żadnej pensyi nie pobierają, a otrzymują 
tyłko remuneracye — płacili podatek od tych do- 
chodów. 

Wiedeń, 17 stycznia. Według sprawozdania 
ministerstwa oświaty, w bieżącym roku szkolnym 
austryackie uniwersytety liczą 12 648 słuchaczów, 
a mianowicie: 

Uniwersytet wiedeński 4699 zwyczajnych, 722 
nadzwyczajnych; uniwersytet niemiecki w Pra- 
dze 1209 zw., 238 nadzw.; czeski w Pradze 
1649 zw., 108 nadzw.; w Gracu 884 zw., 226 
nadzw.; w I[nsbrucku 612 zw., 128 nadzw.; we 
Lwowie 914 zw., 72 nadzw.; w Krakowie 835 
zw.. 88 nadzw.; w Czerniowcach 207 zw., 62 
nadzwyczajnych. 

Wiedeń, 17 stycznia. Prywatnej czeskiej szkole 
ludowej -dla dziewcząt u sióstr św. Krzyża w Na- 
pajedli (na Morawie) oraz prywatnej szkole ludo- 
wej księcia Salma w Ernzthalu pod Blanskiem 
(na Morawie) przyznano charakter szkół publi- 
cznych. 


(Z biura korespondencyjn50.) 


Petersburg, 17 stycznia. Generał major hr. 
Ignatiew, dawniejszy tymczasowy generał-guber- 
nator wschodniej Syberyi, mianowany został ko- 
mendantem irkuckiego okręgu wojennego. 

Petersburg. 17 stycznia. W sejmie finiandzkim 
wszedł pod obrady projekt ustawy, dozwalającej 
żydom posiadającym paszporty pobytu i zajmowa 
nia się rzemiosłami w Finlandyi i nabywania 
nieruchomości w tamecznych miastach, zabrania- 
iący im jednak nabywania posiadłości wiejskich. 
Żydzi, którzy mieszkali przez dziesięć lat w Fin- 


zitelności, otrzymują paszport dożywotni, mogą 
jednak być w każdej chwili wydalenł, jeźli da- 
dza powód do tego. 

Berlin, 17 stycznia. Komisya konferencyi w 
sprawie Kongo obradowała wczoraj dalej nad 
formalnościami, niezbędnemi w razie okupacji 
na wybrzeżach Afryki, prócz tego nad projekta- 
mi i wnioskami Włoch i Anglii. Anglia chciała- 
by, aby wymagane formalności zachowane były 
także i wobec miejscowości, bardziej w głąb po- 
łożonych. Komisya będzie dziś dalej prowadziła 
obrady. 

W poniedziałek odbędzie się obiad u księcia 
kanclerza, na który zaproszeni zostali wszyscy 
pełnomoenicy państw i delegowani na konferen- 
cye w sprawie Kongo. 

Berlin, 17 stycznia. Podług National Ztg wy- 
brał rząd państwowy ze względu na możność 
szybkiego przygotowania Brindisi na przystań, 
z której będą odpływać parowce linii snbweneyo- 
nowanej, schodzącej się z innemi na morzu Śród- 
ziemnem. 

Berlin, 17 stycznia. Przeciw doniesieniu Na- 
tional Ztng., iż rząd wybrał Brindisi za punkt 
wyjścia dla subwencyonowanej linii parowców, 
oświadczają strony jaknajlepiej powiadomione, iż 
nie zapadła żadna uchwała w tej sprawie i nie 
zapadnie, dopóki odnośna ustawa nie będzie 
przeprowadzona. 

Paryż, 17 stycznia. Zmarł tu Edmund About. 
(Edmund Franciszek Walentyn About, słynny 
pisarz francuski urodził się w Dieure (Meurthe) 
w r. 1828. Ukończył świetnie nauki w liceum 
Charlemagne, uczęszczał następnie do szkoły nor- 
maloej, a w końeu do szkoły francuskiej w Ate- 
nach. W czasie pobytu swego w Grecyi ogłosił 
pamiętniki polityczne p. t. TIle d'Egine i listy 
la Grece contemporaine. Utwory swe drukował 
w Revue des deuz mondes, w Figaro, jużto w 
Moniteur, gdzie redagował feileton. W Opinion 


żyto i jęczmień po 2 fr., owies 15 fr. Zboże za- | natale pisy wal słynną kronikę tygodniową p. t. 
morskie ma opłacać cła dwa razy większe. Rozbiór | Lettres d'un bon jeune homme à la cousine Ma- 


wniosków nie przyjdzie Da porządek dzienny pierwej 
jak w lutym. 

Przywóz sera do Anglii dochodzi do znacznych 
rozmiarów — i to głównie z Ameryki. W pierwszych 
9 mirsiącach r. 1884 wynosił tenże: z Kanady 


deleine. W roku 1868 był jednym z głównych 
współpracowników le Goułośs, pod koniec zaś 
cesarstwa jednym z redaktorów dziennika Soir. 
Podczas wojny pruskiaj był reporterem, Po woj- 
nie założył wspólnie z Sarceyem dziennik ' XIX 


385.480 cetn., z Stan. Zjed. 785.030 cent.. z in-| Siecle organ republikańsko-konserwatywny. W 


nych zaś krajów 265.180 cent, Europejska produkcya 
serów dostarczyła tedy tylko 6-tej części całego przy- 
wozu Anglii. Szczególniej Kanadyjskie sery cieszą 
się w Anglii pokopem, który w przeciągu lat dwóch 
podniósł się o 1/, część ogólnego zbytu. W ostat- 
nieh czasach dostarczają fabryki amerykańskie ol- 
brzymich, t. zw. mamutowych serów. Trzy takie 
sery, przygotowane w Nowym Yorku, przywieziono 
niedawno do Lverpoolu — ważyły razem 9000 
funtów. W te trzy kolosalne sery przerobiono 
mleko, uzyskane w ciągu dni sześcian z 1200 
krów. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Prywatne.) 


Lwów, 17 stycznia. Zgromadzenie przedsię- 
biorców naftowych otwarte w obecności marszał- 
ka krajowego i członka wydziału Wereszezyńskie- 


czasie pobytu swego w Alzacyi, gdzie był nawet 
przez Prusaków uwięziony, wydał dzieło patryo- 
tyczne l Alsace. Pisywał wiele sztuk teatralnych. 
W r. 1870 został przedstawiony jako kandydat 
pa krzesło akademiekie po Pengervilleu lnb ks. 
Breghe, nie uzyskał jednakże tego zaazczytu). 

Paryż, 17 stycznia. W Nizzy bałwany morskie 
wystąpiły wczoraj na pobrzeże i ulubione miejsce 
przechadzki zwane „Promenade anglaise“ i załały 
piwnice, hotele i wille, wyrządzając znaczne 
szkody. 

Paryż, 17 stycznia. Rząd zaprzecza stanowczo 
wiadomości o spisku anarchistów w Lyonie. 

Paryż, 17 stycznia. Ostatnie wiadomości stwier- 
dzają, iż Peyron postanowił wziąć dymisyę, lecz 
dopiero po wyborach do senatu. Ustąpienie Pey- 
rona tłomaczy się przydzieleniem spraw koloni- 
alnych ministerstwu handlu. 

Rzym, 17 stycznia. W Izbie toczą się obrady 
nad pierwszym rozdziałem konwencyi kolejowej. 
Żądano imiennego głosowania nad projektem 
rządowym, ażeby linia kolejowa Medyolan-Chias- 


go odbywa się przy licznym współudziale ucze-|so była wspólną dla sieci kolei żelaznej Adrya- 


stników i wśród bardzo ożywionej dyskusyi. 


tyku i morza oródziemnego. Depretis stawia 


landyi i mogą się wykazać świadectwem nieska- | ç 
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kwestyę gabinetową; Izba nie może jednak po- 
wziąć uchwały dla braku kompletu. Gabin:.t ma 
olbrzymią większość, do kompletu brakło jednak- 
że około stu deputowanych. 

Neapol, 17 stycznia. Statek „Principe Ama- 
deo* wyruszył w nocy do Messyny, w południe 
zaś odpływa „Gottardo“. Celni strzelcy, bersa- 
glieri, odpłynęli rano, żegnani przez tłumy lu- 
dności. 

Madryt, 17 stycznia. W Izbie „odpowiadając 
na interpelacye Armiji, który zarzucał mi- 
nistrowi, iż chce poniżyć Hiszpanię, odpiera 
oskarżenie minister spraw zagranicznych, zrzu- 
cając je na Armiję. Stosunki Hiszpanii z wszyst- 
kiemi państwami są jak najlepsze. Dotychczaso- 
we trudności załatwiło się i załatwi się na przy- 
szłość w sposób jaknajprzyjaźniejszy. 

Madryt, 17 stycznia. Ruch na kolei żelaznej 
Tolena w Andaluzyi jest dotychczas przerwany. 
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„NADESŁANE. 


l 4'/ proc. listy zastawne 
Banku krajowego 


zabezpieczone w myśl statutu 
na pierwszej połowie wartości hipoteki 
mające ustawą przyznane bezpieczeństwo 
pupiłarne, a nadto jedyne, które posiadają 
gwarancyę krajową Król. Galicyi i Lods- 
meryi wraz W. ks. Krakowskiem, są dziś najko- 
rzystniejszym walorem lokacyjnym. 

Przy obecnym kursie przynoszą 4 złr. 90 et. 
rocznego dochodu od złr. 100 i premię 8 złr. 50 
et. przy wylosowaniu. 

Listy te są jedyne w kraju, które istnieją 
także w sztukach po 56 zir., co waźnem jest 
dla drobnych kapitalistów. 

Listy te są do nabycia we wszystkich kanto- 
rach krajowych, Zastępstwach Banku krajowego 
i na giełdzie wiedeńskiej. 11 3 10 


NADESŁANE. 


Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzi 
siejszym numerze naszego pisma ogłoszenie wzglę- 
dem leku, wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkasa, a zwanego „Roborantium* 
(włos tworząca esencya). który przy wypadanin wło- 
sów, łysinie, braku porostu brody i siwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym się okazał i dotychczas 
niedościguiętym jest co do rezultatów. Dalecy jesteś- 
my od sypania pochwał temu lekowi, na jakie za- 
sługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytelników Ra 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra- 
zie nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający zwró- 
ció pieniądze bez oporu. 
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PODZIĘKOWANIE. 


Wielmożnemu Dr. 


publicznie składam podziękowanie. 
65 1 Marya Wene. 


saneren 


Ogłoszenie. 


Dnia 18 lutego 1885 r. o godz. 6 
wieczorem odbędzie się Zgromadzenie 
członków Stowarzyszenia Czytelni pol 
skiej w Żywcu. 

Porządek: 


1. Sprawozdanie Zarządu z czynności, 
o stanie biblioteki i msjątku Czy- 
telni. 

2. Zmiana statutu 

3. Wybór Zarządu 

4. Wnioski. 

67 1 zarząd. 


Fortepian 


nowy. wiedeński, jest tanio do 
sprzedania. 


Ul. Floryańska, |. 5, oficyny, I. piętro. ! 
66 1 « 


Budowniczy koncesyonowany 
ZKGHUNT LUKS 


osiedlił się w Jaśle i polea się Sza-' 
nownej P. T. Publiczności do wypraco-; 


wania planów i kosztorysów na domy 
mieszkalne, gospodarcze i fabryczne, ró- 
wnież do prowadzenia budowy, O08zaco- 
wania realności i do wszystkteh robót, 
wchodzących w zakres budownictwa i 

architektury. 68 15 


RESTAURACYA 


w Hotelu „pod Różą“ 
posiada wielki zapas BULIONU własnego 
wyrobu i takowy sprzedaje po 4 złr. kilo. 
przesyłką pocztową najmniej 2 i pół kilo. 
64112 F. Turltński, restaurator. 


Na Karnawał. 


Zygmuntowi . 
Bętkowskiemu, który mnie z bar-; 
dzo ciężkiej wyleczył choroby, zaj 
Jego bezinteresowną troskliwość | 


NOWA 


Z j 0 | 0-% Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu- $ 
GU bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar- 
Da j stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa- 
lenisku użyty. 

c I oclem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero- : 


bienia palenisk pieców 


po cenie (GQ ct. w. 


18 4 62 


L. Zagórny Marynowski 
Główny Sklad PIWA butelkowego 


„pod Giambrynusem* 
w domu pod Nr. 6, przy ulicy Mikołajskiej. 


PIWO pilzneńskie eksportowe i leżak. 
PIWO eksportowe J. A. Johna Synów. 


BOK czyli Porter krajowy. 49 2? 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. : 
DD z Geeni A tiwa wygrana 20.000, 3 wyar. 10.000 zr. W... Joonas 
ZIZI ZZ ZOZ WZ W WZ losów i list, nast. WIR. W oddziale ll h ah J i kl bi nast wyer Fosów i listy) 
- O OGKEVKIUDIE 3 '* kiągrień na- 
Specy alistom 5000 złr. | Hatvanergasse pr 1 min 2000 złr. | 123 dota 
poleca się gwarantowane, dobrze leżące przytem we wszystkich kantorach | 100 złr. 6 A 


koszule męskie. 
Białe, bez kosnierza i bez mankietów 
z mankietami 
św a "ko!nierzem i z mankietami 
a garniturem płóciennym dr .ższe są o 50 et. do 1 złr. 
Kretonowe 
7 przyszytym kołoie zem i maukie'ami 
4 dwuma krłniera"mi do prz, piuania i 


imówień ręczy firma nasza, 
ini m uznaniem. 


nalnym stemplem: 
BERECZ © LÓBL 
specyaliści dla koszul męskich, 


Wiedeń K, Babenbergerstrasse Nr. 1. 
Filia I, Schottengasse 6. 


uskutecznić na własny koszt. 


50 kig. 


H 
If maszyną rozdrobnionego, bezmiału, do zwyklego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach ‘íf 


złr. 2.—, 2.50, 3 — 
złr 2.25, 2.76, 3.25 
zir. 2.50, 3.—. 3.50 


złr. 2.25, 275, 350 


ciesząca się długole- 


Największy skład Prof. Dra Gustawa Jä- 
gera wełnianej bielizmy normalnej z orygi- 


634 32 52 


REFORMA. 


pokojowych i kuchennych 

a 
koksu i 
a. z odstawą do domu. 


Zarząd Zakładu gazowego 


W KRAKOWIE. 


Beg" CIĄGNIENIE DNIA 20 LUTEGO 1885. —qag 


KIN CSEM LOSY |. 


1 główna wygrana zir. 32 3 12 


» 0.0 © © 


wekslowych, Jloteryjnych i trafikach. 


3000 złr. 


BOWFEFEE KASE Wz. 
BMG” CIĄGNIENIE DNIA 20 LUTEGO 1885. ko | 


Ozi We PO 


z mankietami r. `.50, 3. , 4.—| gg = ; 
= Oxfordowe ij RAE O, 
z p zyszytym łołnerzem i markietami złr 250, 3.—, 8.75 50 akon 65 ct. 
z dwoma kołnie zau” d> p z'pi auia i SA Jana Hoffa zgęszczony wyciąg słodowy. ama Hota stodows czekolada zdrowla. Gü 
manbiet.m: złr 275, 325, 4.25 Flak kon 1 złe. 12 ct. mały ACoA, 1/4 kil. 1. 2 złr. 40 ct, Li. d złr. 60 et. 
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za- (Pó, TZ kil 1. 1 złr. 30 ct, I. 65 ct, 0# 


Pewna nadzieja odzyskania straconego zdrowia. U 


Ulubione, wybornie smmakujące środki spożywcze Pu- 
4 bliczności, poszukiwane i cenne Środki lecznicze i Po- i 
żywne dła chorych, 


Jana Hoffa preparaty słodowe, piwo zdrowia z wyciągu słodowego, słodowa BE: 
T lada zdrowia, słodowe cukierki piersiowe i t. d. służą do wzmacniania ciała, podczas 
i po chorobach. działają .agodząto na błony śluzowe narządów trawienia i oddychania, 
a ich dokładne działanie uznała i zużytkowała nietylko publiezność, lecz także i nauka. 
W więcej niż 400 szpitalach wojskowych, które się tysiącami chorych i rannych żołnie- (f 
rzy napełniały podezas wojen w latach 1861, 186", 1870, 1677 i 1578, wzmaćniały one 
cierpiących, orzeźwiały i przyprowadzały do zdrowia w zadziwiająco krótkim ozasie. 

Od lat 35 działały preparaty słodowe Jana Hoffa w sposób cudownie zbawienny 
w cierpieniach żołądka, pluo, piersi, nieprawidłowości krwi, braku snu i apetytu. Wszech- 
stronne lekarskie uznania i wyszczegółnienia w 59 wysokich odznaczeniach dowodzą sku- 
teczności preparatów ałodowych Jame Hoffa w różnorodnych chorobach. 


ji Podziękowania panu Janowi Hoffowi, 
ifi Wien 1, Graben, Bräunerstrasse 8, wynalazcy i fabrykantowi 
| słodowych preparatów, e. k. nadw. dostawcy, e. k. radcy it. d. 


Proszę o przysłanie 58 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa frach- 
tem, za pobraniem. Przy tej sposobności poczuwam się do miłeg. obowiązku, wyrazić 
' Panu moje gorące podziękowanie za dobroczyn:e działanie pańskiego piwa zdrowia z wy- 
į ciągu słodowego Jana Hvtfa w mej chorobie piersiowej. Kreślę się z wysokim szacunkiem. 
Lwów, 3 marca 1884. Ludwik Katerla, inżynier. 


„ 


i 


l Trzy fakony zgęszczonego wyciągu słodowego, któreś mi Pan przysłał, działały 
n nader skutecznie, proszę przeto o przysłanie ini za pobraniem jeszcze 4 flakony pań- 
skiego wybornego zgęszezonego wyciągu słodowego Jana Hoffa. 

Z wysokim szacunkiem 


Kraków 18 Styznia 1885. 


uzdolniona w krawieczyznie 
Jeż i szyciu bielizny, ko 
ło wypraw, poleca się łaskawym Paniom 
[tèk w miejscu jakoteż na prowineyi. — 
Adr's: IP. M. Kraków ul. Św. Toma- 
sza Nr. 15, poste restante. 60 2 2 


uwernantka, Polka, z chlubnemi świa- 

dectwami, mogąca udzielać wszyst- 
kich nauk szkolnych, tudzież języka nie- 
mieckiego, francuskiego, gry na forte- 
pianie i śpiewu, szuka miejsca zaraz. — 
Kłyczek, ulica Smoleńska Nr. 15 w Kra- 
kowie. 6128 


Poszukuje się egzaminowanego 


maszynisty. 
Wiadomość u pp. Liban & Ehren- 
preis w Podgórzu. 5133 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 


M. ZENCZYKOWSKIEGO 


w Krakowie 
ul. Straszewskiego |. 2 pod Zamkiem, 


zaopatrzony we wszelkie maszyny najnowszej 
konstrukeyj, wielką ilość nowych płyt i orna- 


mentyk do wycisków suchych, złotych, czar- 
nych it p., orsz najgustowniejsze pisma i wielki 
wybór wszelkich materyałów w zakres tego za- 


wodu wchodzących, podejmuje się robót introli- 


gatorskich i galanteryjnych, tak hurtownych, jaz 


i pojedynczych. 


2- Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 


na żądanie franco. %% 


FILIA 


oraz handel mat-ryałów piśmiennych i 
wyrobów galanteryjnych przy ulicy Sław- 
kowskiej Nr. 22. 1185 11 52 


Kraków, 27 lutego 1884. Jan Królikiewicz, c. k. kapitan. 
MAGAZYN MOD Polans pod Chrewlem, 6 czerwca 1883. Proszę o przysłanie za pobraniem ko- NABORZE 26 53 
i lejowem 58 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 2 kilo słodowej cze- Napowrót otrzyma pieniądze 
ALEKSANDRY 1 kolady zdrowia Jana Hoffa Nr. I. Oba preparaty działają u e- nader dobrze. natychzuiast każdy, komuby 
ZAMOYSKIEJ + r. Bülow. » vlana. mój, pawnie działający lek 
j, Sieniawe, 8 października 1882. Jest to mym miłym obowiązkiem, serdecznie R bo ti 
w Krakowie, 18 Panu podziękować za wyborne działanie pańskiego słynnego piwa zdrowia z wyciągu 0 ran ium 
Rynek główny, Sukiennice 19, I słodowego, gdyż po użyciu 40 flaszek tegoż wyleczyłem się całkowici: z mego długo- (środek wytwarzający brodę) 
otrzymał wielki wybór y j trwałego nieżytu żołądka. Z wysokiem poważaniem 
s + sj ry M. Tei właściciel dóbr. był bezskutecznym. 
kwiat w pa sk ch p droju „Bonif ð“ | eiteibaum, 
0 p ry l 9 i zo JĄ » RĘCE Czarna, Radomyśl, Przybysz, 20 listopada 1883. Proszę o możliwie najspieszniejsze I Również pewne skutkującym jest 
piór strusich 1 tantazyjnych. w MORSZY NIE, przen i za pobraniem. poctowaa 13 nast paki zyborzoo piwa zdrowia Qh | | e, a pay, ya wypadania 
z wyciągu słodowego i 2 torbeczki piersiowych cukierków słodowych, gdyż działanie 
Suknie balowe i | kutok po kilkakrotnem 
będącego własnością TO rzy galicyjskich jest rzeczywiście wyborne w długotrwałej duszności (po użyciu 24 flaszek i 2 torbeczek włosów. S P 
Ta kosti it 4 e asnością T warzystwa leka y galicyj j l i słodowych cukierków). Antoni Broniewski, właściciel dóbr. silnem natarciu poręcza się. — Ro- 
wizytowe ae Baa IEO wyszozególniona na wystawach: wy zr w E Ni Ja. dh borantlum używano także z najlep- 
naje w jak najkrotszym czasie 9 ABB ` arnów, 8 marca ansie wyborne preparaty sło lowe Jana Hoffa zym skutkigm u osób ma h 
a cić ao ri af ch qK rakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883. przysłużyły się mej żonie, która już od dłuższego czasu cierpi na pie si. „Proszę jeszcze słabą pamięć lub celerpl e" H 
P 1347 7 10 zB łogowana pod kontrolą komisyi Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Zastępuje w zupełności o o å flaszki zgęszczonego wyciągu słodowego Jana Hoffa po 1 zr. 12 ot. i 1 kilo słodo- =+) bóle głowy. — nozeyłka w orygi- | B 
wiele droższą sól Karlabadzką. ı wej czekolady zdrowia Jana Hoffa I. za 4 zr. 8 et. za pobraniem. x nalnych ach po zł. 150i |F 
Na Karnawal, W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawienia, Z wysokim szacunkiem Jakób Zappe, inżynier pańs.wowy. Tarnów. zi” próbnych fiaszksch po 1 złr. u z 
zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia. | Lwów, 12 marca 1883. „Proszę natychmiast przysłać za pobraniem pocztowem 13 E] 2 
Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej jakoteż w praktyce prywatnej, | WYJ flaszek pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa a - 
uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego“, jako środka bez bolu i osłabienia lekko | AŚ £ poważaniem Dr. Ludwik Jurkawski, kanonik we Lwowie. m a 
-S | czeozzazczająj So, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach È 3 
Zmi l kal obiecych z zatkaniem połączonych nad sól WE Giauberską, oraz wody gorzkie i mogę Lekarskie uznanie działalności lecznicze ej. £;i (w Bernie w Morawii). e 
ana 0 u. ją aumiennie polecić w miejsca wymienionych środków leezniczych, z dodatkiem, że co do dzia- Kołomyja, data dawniejsza W. P. Skoro pańskie preparaty słołowe Jana a Składy w następujących aptekach: z 
pre krakowskie hrzedkiebiorstwo dania i skutku takowe przewyższa. Il Hoffa okazały się wielekroć razy skutecznemi w przewlekłych chorobach piersiowych T| WKrakowle u w Redyka. pi twon 
|} ę Lwów, d. 17 listopada 1881. Prof. Dr. Adam Czyżewicz, jakoteż w rekonwalescencyi, u osób silnie wychudzonych po ciężkieh chorobach, upra- Z| wie u Zygn. Ruekora v Kołomyl 2 
pogrzebowe 561 29 6. k. radca zdrowia. szam przeto ponownie (następuje zamówienie). Dr. Med. Jan Feral. kołomyja. p u E. Stenzla, w Rzeszowie u d. $ 
„CONCORDIA: GE” Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. Tu Lwów 16 marca 1854. W. P. Działanie pańskich preparatów słodowych Jana LJ Schaittera i Sp., w Samborze u J. t 
przeniesione zostało z ul. Nad Rudawą mnr t Hoffa jest wyborne. (Zamówienie.) Z szacunkiem Z | Al-ksiewicza. w Stanisławowie u J. |= 
l. 11 do własnego domu na ul. Zwie- 1004 3 5 Edward Jecewicz, aptekarz. w. | Macury apt, w "ipaawi u Fe 
k : DE- . . . Jamrógiewicza, w Tarnowie u L. 
rzyniecką 132. i Maść i t Z lecząca radykalnie najbardziej 7a- Urzędowe doniesienie 0) skuteczności leczniczej Chodnekiego ap., ywcu u Ma- 
Wielki wybór trumien metalowych. Własny | przec W rup ur e starzałe ruptury. d głó ; ; R faló ryi Pawłuszkiewiez, w Bielsku u 
| od głównych lekarzów cesarskich i królewskich szpitalów. Gan Jol 
wyrób trumien drewnianych wszelkich gatunków. | || ust Jobanny, w ławorzu w at. 
Najpiękniejsze oszklone karawany i powozy.|| Rosyjska oliwa przeciw podagrze, 0. k. szpital garnizonowy Nr. 28 w Zagrzebia. Oba preparaty Jana Hof, piwo W powyłazych akłsdach można 
skład wieńców sztnoznych i żywych kwia-||| środek radykalny w podagrze, reumatyzmie, bolu krzyży — pomaga, gdzie jeszcze żaden [ zdrowia z wyciągu słodowego i słodowa czekolada zdrowia okazały się wybornewi srod- także nabyó: Ean de Hébé, 
tów, świec stearynowych, oraz wszelkich przy-||| środek nie pomógł. — Składy tych dwóch środków nie istnieją. Rozsyła świeże jedynie M, kami posilnemi, dyetetycznemi, dla rokonwalescentóx, dalej w mieżycie i podrażnieniu i wachodni środek piękności, czyni 
borów pogrzebowych po przystępnych cenach. | J. Grolich w Bernie, Skenestrasse l. 3. 199 34 52 Bera nea S pik ią de. ie słodowa ou wy "ne RA d A M ciało delikatnem, białem i pnich- 
4 se NEM. b- y przytem leczniczo; dla chorych i rekonwalescen ów jest ulubioną używką na śniadanie trobia- 
$ J. K. Pękalski. Dr. Ischitz, starszy lekarz sztabowy. Dr. Kalser, naczelny leharz sztab. i oddz. nec Enhi a. Boba 
1334 5 10 kone. przedsiębiorca pogrzebowy. Utrzymuje na składzie: a AA K. Wiszniewski, E. Stockmar, W. Redyk Bouquet de SRrail de 
Prawdziwy Pall- -Expeller ji „kotwicą“ | If) E. Radler, A. Siedlecki, Jan Janiga, W. Fenz, Kd. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Kele apt., Grolich, perfumy do vakrapia- 
5 k z S Ad. Giirtlor. BOCHNIA: F. Michnik. BORSZCZUW: St. Niemczewski. BRODY: Kulak, Wito- I nia chustek od nosa. Perła między 
Jesi dziś niezaprzeczenie najpopularniejszym po Jest do wj dzierżawienia Ra Ee J. Dunt BUCZACZ: i, kie CZORTKÓW: Lud. Nosa. DOLI- perfumami. Z powodu eleganckiej 
s b i i i s ań Ę p raunfellner. DROHOBYCZ: J. Aichmiill ORLICE: S. Birn. GRUDEK: A. Li GRZY- 
Kia aiz dnakio pda wieko Wat | każdego czasu na Zwierzyncu MAŁÓW: Jos, Goldberg. JASŁO: Jakób Polék iS., P. W. Braglemicz HUSIATYN: Piekazaki Po zie owi parizo daton yna 
' iż przeciw © erpieniom gośócowym, reumatycz- | 16 Ó nt JAROSŁAW: J. Rohm, A. Wisłocki, S. Ellenberg. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz. È. Stenzel. KO- Aaaa eiia a am 
n č itd. Itd. niema nie ie rrr o A morg w gru u SÓW: St. Bursa. KRYSTY NOPOL: F. Ormezowski. LWYW: S. Rucker, J. Beiser, P. Mik o- — Niema oszustwa! 
otworzył y P 6 bai A id lasch, apt. MONASTERZYSKA : L. Zarski apt, NOWY-SĄCZ: W. Filipek, R. Jakubowski, JP ( occie JG w | 
À Pain-Expelleru. Prawdziwy Pain-Expel- obslanego na zimę I Łom J. Grosband. PODGURZE: J. Skakalski apt. PODHAJCE: Ksrczykiewica. PODWOŁOCZYSKA: W 


G. Moraweta. PRZEMYoL: M. Krug ap., J. Maszewski, L. Nahlik. RZESZUW: A. Karpiński, 
Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, S. Blumenberg. SAMBOR: J. Aleksiewicz, K. Maresch. SA- 
NOK: J. Rynczaraki. SOKAL: E. Wiczański apt. STANISŁAWÓW: J. Macura, A. Amirowicz 
apt. STRYJ: D. J. Nussenblatt i Sp. TARNOPOL: F. Jamragiewicz, H. Kahane. TARNOW: 
W. Müldner i Sp. ZALESZCZYKI: St. Szymonowicz apt. ZŁOCZÓW: Jos. Gold 


ler opatrzony być musi znakiem fabrycznym 

„ozerwoną kotwicą*. Dostać go można po cenie 

40 lub 70 centów za flaszkę, stonownie do wiel- 

kości, we wszystkich prawie apte- 

kach krajowych. 

F. Ad. Richter i Sp., 

ces. król. dostawcy nadworni i właściciele apteki 

w Wiedniu. 1148 2 4 


murowany wraz z budynkami 
gospocarczemi i ogrodem wo- B| 
koło, pod Nr. 42 


Bliższa wiadomość na miejscen. 
46 3 3 


T EFE WYW eee a ew 


racując przez 24 lat w różnych gałę- 
ziach przemysłów ;-handlowych, opa- 
trzony najlepszemi świadectwami, pos'u- 
kuję dpowiednis; posady w w ększym 
Zakładzie. bliższej wiadomości udz eli: 
L. Hierzig, Podgórze, pierwsza galic. 


4 kancelaryę adwokacką 
w Gorlicach. 


2455 


Olla piersiowe cukierai słodowe j dynie prawdiwe w niebieskiiu 
papierze po 60. 30, 15 i 10 ct. 


„awiadamiam Wielmożne Panie, 


Centralny skład na Austry A r r 

na sezon karnawałowy AGI Dra Richtera apteka pod „Złotym i -=S fabryka Win ezampańskıch. 3488 

łam fabrykę w ogromny wybór A. JEWS robie => - TPED i ml 
' H. Niemetz w Krakowie W Klikowy pod Tarnowem 


Nowo otwarta 


Pracownia Sukien damskich |4 
i dziecinnych. 


Suknie tariatanowe gotowe od 12 złr. 

do 15 złr., od roboty Sukien od 3 de 

5 złr. — Obstalunki wykonywują się 
w 23 godzinach. 

Ul. Zwierzyniecka Nr. 19 od frontu na 

dole. 31 44 


PERT iem ARIANE WARE NI M mam 0 MA 


IWIAtTÓW 


paryskich i swego wyrobu. Ceny bardzo 
przystępne, od złr. 2 do 40. Przytem 
przyjmuję także i do odświeżania zni- 
szczone kwiaty. 5828 

Mam nadzieję, że W. Panie zechcą i 
nadal zaszczycać mię swemi względami, 
które oceniam, starając się zadowolnić. 


Teofila Pachulska, 


ulice Szewska, Nr. 17, PE piętro. 


"7. drukarni Związkowej w Krakowie. 


20 minut od stacyi kolei jest 


bydło rozpłodowe 


rasy Shorthorn, mianowicie 3 bu- 
hajki i © juówek ed & do 22 mwesęcy 
wieku do sprzedania. Bydło to je-t 
hodowane w kierunku mlecznym, 4 star. 
sze jałówki ane LE. umiarkowane- 


Doskonałe 


Piwo transwersalne 
poleca Handel „pod Palmą“ 


ANTONIEGO HAWEŁKI 


w Krakowie, Rynek główny 1. 46. 


Optyk i Mechanik 
Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od 
strony ratusza, 


poleca niniejszem P. T. Publiczności swą 


powiększoną pracownię optyczną i mecha- 
niezną. Przyjcuje oprócz wszelkich wy- 
robów optycznych także Okulary, Cwikie- 
ry, Lornetki teatralne i t. p. do naprawy 
po cenach umiarkowanych. 
816 23 30 


1228 15 16 


© ommww "Sry 


Odpowiedzialny alny zarządca drukarni: A. SzrJEwski, 


m 0 M a A ORO YMM ) NA M MARO CI X 


